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Rok V. 


Prenumerąta w Warszawie: 
Rocznie..... Rs. 7 kop. — 


Półrocznie .. „3 „ 50 
Kwartalnie.. „1 „ 75 
Miesięcznie .. „— „» 560 


Za odnoszenie do domu 
dopłaca się kop. 5 mies, 


Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20. 


Cena pojedyńczego mu- 
meru bez dodatku k. 20. 


Prennmerata na Prowincyi 
d w Cesarstwie: 
Rocznie ..... Rs. 9 kop. — 
Półrocznie... „ 4 „ 50 
Kwartalnie.. „2 „ 25 
Za Granicą: 


Rocznie... 12 guld.—18 m 
Półrocznie. 6 ,» 9, 


Ogloszenia przyjmuje kan- 

tor Redakcyi po kop, 10 za 

wiersz petitowy lub za je 

go miejsce. Reklamy p 
kop. 25, 
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Wychodzi co Sobota. 
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REDAKCYJA i ADMINISTRACYJA 
BRACKA Nr. 25. 


Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 
zeszyt dzieł Spencera. 


TREŚĆ: I. Warunki historyczne, przez J. L. Popławskiego.— II. Emigracyja z gnb. płockiej przez Antoniego Hempla. — III. Stowarzyszenia współdzielcze, przez M. Sierakow- 

skiego.—IV. Psychogeneza, przez F. Jabłczyńskiego.— V. Głosy. — VI. Z obcego świata, przez J. H. Siemienieckiego.— VII. Listy z nad Niewiaży, przez J. W.— VIII. Korespon- 

dencyje: z Suwałk, przez St.—Z Raciąża, przez W. — IX. Przegląd społeczny. — X. Przegląd polityczny. — XI. Kronika literacka. — XII. Kronika powszechna.—XIII. Odpo 
wiedzi od redakcyi. —XIV. Ogłoszenia.—XV, Odcinek: Wysadzony z siodła, przez A. Sygietyńskiego. (Ciąg dalszy). 


Warunki historyczne, 


Ilekroć obrońcom żydów zabraknie w ustnej 
czy piśmiennej rozprawie właściwych argu- 
mentów, zawsze wtedy na plan pierwszy wy- 
suwają zdanie, iż żydzi nie mogą odpowia- 
dać za to, czem są, dzisiejsze ich bowiem po- 


łożenie jest rezultatem „warunków historycz- | 
nych“. Prawda, powiadają ci panowie, że ży- | 


dzi zachowują uporczywie odrębność wyzna- 
niową i plemienną, z wszystkiemi ujemnemi 
jej właściwościami, że nieraz z fanatyczną so- 
lidarnością działają na szkodę inowierców, że 
obchodzą prawo i unikają wypełniania obo- 
wiązków społecznych, że niechętnie biorą się 
do pracy fizycznej, a natomiast zajmują się 
przeważnie lichwą, kramarstwem, handlem pie- 
niędzmi i ludźmi i t. d. Ale to nie ich wina, 
że stali się takimi, jakimi są obecnie—to wa- 


runki historyczne, wśród których żyli, zmusi- ' 


ły ich do tego. „Sami jesteście winni“, do- 
dają gorętsi, macie takich żydów, jakich ho- 
dowaliście przez setki lub tysiące lat. 
Każdy, bodaj pobieżnie wykształcony pu: 
blicysta rozumie dziś, że wszelki, najbardziej 
nawet z pozoru przypadkowy objaw społecz- 
ny, jest rezultatem długiego szeregu warun- 
ków historycznych. Rzecz szczególna, że po- 
wyżej przytoczony argument obrończy wygła- 
szają ci właśnie, którzy odrzucają zupełnie 
przypadkowość w historyi i w innych spra- 
wach społecznych występują nieraz w roli 
bezwzględnych reformatorów. Jedynie tylko 
wstecznicy wszelkiego rodzaju i stopnia w o- 
bronie przeżytych lub istniejących form życia 
społecznego powoływać się mogą na „warunki 
historyczne“, ale przecie w danym wypadku 
nie ze wstecznikami mamy do czynienia. 
Argument wyżej przytoczony miałby jaką 
taką racyję tylko wobec przeciwnika, który- 
by dowodził, że żydzi od początków swego 
istnienia napiętnowani byli znamieniem grze- 
chu i potępienia. Zapewne są tacy, którzy 
to utrzymują. Ale nikt z ludzi j ako tako wy- 
kształconych w tej formie zarzutu nie stawi. 
Nikt nie oskarża żydów o to, że plemiona, z 
których powstał Izrael, prowadziły z począt- 
ku żywot koczujący, następnie zaś, znalazłszy 


, się na wielkiej drodze handlowej Wschodu, 


zajęły się wyłącznie prawie handlem, że et- 
niczne i topograficzne warunki przyczyniły 
się do wyrobienia w nich fanatyzmu sekciar- 
skiego, że wypadki historyczne rozproszyły 
ich po szerokim świecie. Uczony lub publi- 
cysta konstatuje tylko te dane dla wyjaśnie- 
nia tego charakteru żydów, w jakim zjawili 
się pośród społeczeństw europejskich oraz dla 
wytłomaczenia konieczności nowego szeregu 
„warunków historycznych', które na obecne 
ukształtowanie typu i położenia społecznego 
żydów wpłynęły. I znowu nikt ich za to nie 
wini, że zagrzęźli w formułkach talmudyzmu, 
że wyodręhnili się zupełnie, że zajęli się wy- 
łącznie handlem ludźmi, lichwą, kramarstwem. 
Ale też nie można winić ludów Europy, lu- 


dów wojowniczych i rolnych, że żydów ta- | 


kich, jakimi już byli w chwili osiedlenia się, 
nie mogły wcielić do swych społeczności i, że 
po całym szeregu prób chybionych, przyczy- 
niły się ze swej strony do zupełnego ich wy- 
odrębnienia. 'Metafizyczne pojęcie winy niema 
nic wspólnego z realnem pojęciem odpowie- 
dzialności społecznej. Argument o „warunkach 
historycznych wykazuje tylko bezskuteczność 
wzajemnych inkryminacyj —i nic więcej. Od- 
powiedzialności wzgląd ten bynajmniej nie 
usuwa. Każde zwyczajne przestępstwo, na- 
wet czyn w uniesieniu spełniony, jest również 
rezultatem całego szeregu przyczyn, całego 
szeregu usposobień odziedziczonych i naby- 
tych, wpływów otoczenia, które w stosunku 
do osoby przestępcy nazwać można „,,warun- 
kami historycznymi”. Gdyby jednak adwokat 
broniący, dajmy na to, mordercy, dowodził, 
że klient jego winien być od odpowiedzialuo- 
ści uwolniony, ponieważ urodził się z ojca 
pijaka i matki histeryczki a wychował się w 
sferze, (np. wśród kontrabandzistów), w któ- 
rej na zabójstwo patrzą pobłażliwie — to ka- 
żdy człowiek, nawet 'najbardziej humanitar- 
nie usposobiony, odpowiedział by mu w ten 
sposób: Prawda, twój klient nie winien te- 
mu, że miał ojca pijaka i matkę histeryczkę, 
ani temu, że wychowywał się wśród kontra- 
bandzistów. Zgadzam się, że zbieg usposo- 
bień oddziedziczonych i wpływów otoczenia 
fatalnie popchnął go do spełnienia zabójstwa. 


Ale pomimo „to, ,a raczej dla,tego właśnie 
pomimo tp Aci SERIE 


| nie można go pozostawić w .społeczeństwie, 
którego porządek naruszył, dla którego spo- 
koju jest niebezpiecznym. Uczucia humani- 
tarne nie pozwalają pastwić się nad nim, ani 
stosować doń bezużytecznych w danym wy- 
padku—ze względu na „warunki historyczne 
—represyj, ale nakazują nam, w imię wymagań 
bezpieczeństwa publicznego, usunąć go ze spo- 
łeczeństwa, lub przynajmniej zastosować doń 
takie środki, które zrobiły by go nieszkodliwym. 
W każdym razie byłoby występkiem wobec 
ogółu pozostawić mu zupełną swobodę dzia- 
łania. 

Przykładu tego nie należy stosować bez- 
| względnie, bo juściż żydzi, nawet w oczach 
| najzagorzalszych antysemitów, nie są społecz- 
| nością, wyłącznie z przestępców złożoną. Na 

przykładzie tym chcieliśmy tylko wykazać, 
| że jeżeli „warunki historyczne“ rozgrzeszają 
żydów z win, to nie zdejmują z nich odpo- 
wiedzialności społecznej. Jeżeli zgodzimy się 
na to, że obecnie żydzi, jako całość zbioro- 
wa, są w społeczeństwie naszem żywiołem 
szkodliwym — a na to, oprócz samych ży- 
dów, i to nie wszystkich, ludzie różnych 
| poglądów się zgadzają — to logicznie dojść 
musimy do wniosku, że należy za pomocą 
całego szeregu środków ochronnych zabez- 
pieczyć społeczeństwo od ich szkodliwej dzia- 
łalności i nie mniej szkodliwych wpływów. 
| Srodki zabezpieczające mogą być dwojakie: 
jedne, prowadzące do zupełnego izolowania 
żywiołu, uznanego za za szkodliwy, drugie— 
mające na celu poprawę jego. Ale czy o izolo- 
wanie czy poprawę mamy na widoku, w ża- 
dnym razie nie może być mowy o pozosta- 
wieniu żydom znpełnej swobody działania. 
Powiadają, że okazanie zaufania i nadanie 
swobody wywierają właśnie wpływ uszlachet- 
niający, lecz czyż wolno robić takie próby 
pedagogiczne na społeczeństwie wobec tego, 
że gdzieindziej, np. we Francyi, Austryi a 
poniekąd w Niemczech użyto już tego środka 
i... otrzymano w rezultacie antysemityzm. 
Niektórzy, uznając szkodliwość działalności 
żydów, twierdzą, że spełniają oni jednak funk- 
cyje, niezbędne w społeczeństwie dzisiejszem. 
Uwierzyć trudno, jakich argumentów używa- 
ją nieraz obrońcy żydów wtym wypadku. 


| Oto np. wyjątek z listu żyda, d-ra L. S. czło- 
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wieka, jak sam o sobie powiada, przekonań 
radykalnych; „Wygnacie żydów, no, a na 
ich miejsce do szynków, lombardów, domów 
rozpusty kogo wsadzicie*. Nie w tak naiw- 
no-cynicznej i nie w tak wyraźnej formie, ale 
ten sam argument często bywa powtarzany. 
Chyba dla ludzi, pragnących niezmienności form 
społecznych—jeżeli są tacy—mógłby on być 
w pewnej mierze przekonywającym. Od sie- 
bie zaś dodamy, że ten ideał społeczny, ku 
któremu dążymy, wyłącza zupełnie istnienie 
szynków, lombardów i domów rozpusty, a 
więc tymbardziej głosować możemy za zupeł- 
nem usunięciem żydów. 

Niemniej naiwnym, chociaż nie tak cynicz- 
nym, jest drugi, często powtarzany argument: 
sami chcieliście mieć takich żydów, jakich 
macie, sami zrobiliście ich tem, czem są. 
Śmiesznie wygląda tainkryminacyja przeszło- 
ści w ustach ludzi, nadających warunkom hi- 
storycznym moc powszechnego rozgrzeszania. 
Postępowanie przodków naszych względem ży- 
dów było również następstwem warunków 
historycznych. A zresztą, gdyby nawet mo- 
gła być mowa o winach przeszłości, to chłop 
lub mieszczanin polski ma prawo odpowiedzieć: 
„„Cóżem ja winien temu, że kiedyś tam książęta i 
królowie dla swoich samolubnych celów spro- 
wadzili żydów do kraju, że szlachta jedną rę- 
ką nadawała im przywileje na krzywdę mo- 
ją» a drugą ograniczała ich prawa, że ducho- 
wieństwo prześladowało ich jako  niewier- 
nych, słowem, że rząd ówczesny i klasy pa- 
nujące wytwarzały te „warunki historyczne, 
których następstwem jest stan obecny żydów 
naszych. Mnie przecie o zdanie nie pytano, 
bo te same „warunki historyczne“ zrobiły 
mnie niewolnikiem bez głosu i bez prawa. 
Te przeklęte „warunki historyczne* wykrzy- 
wiały i tamowały bieg mego rozwoju, opó- 
źniały chwilę mego wyzwolenia a dzisiaj 
właśnie, kiedy zaczynam dochodzić do samo- 
wiedzy, rezultat ich całym swym ciężarem 
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spada na moje barki. Wy, żydzi, jesteście 
jednem z najcięższych brzemion, jakie dźwi- 
gać muszę, nie obchodzi mnie to, kto mi ten 
ciężar wtłoczył na barki, czuję tylko, że zrzu- 
cić go winienem, bo już mi sił braknie”.... 
..Te warunki realne, które domagają się ta- 
kiego lub innego ale zawsze zasadniczego ro: 
związania kwestyi żydowskiej są również 
następstwem warunków historycznych prze- 
szłości a zarazem początkiem całego nowego 
szeregu warunków historycznych dla przy- 


szłości. 
J. L. Popławski, 


Emigracyja z gubernii Płockiej. 


To, co mówiłem, dotyczy wsi; a teraz powiem o 
służbie folwarcznej; ta bierze najmniej dwadzieścia 
parę rubli, 7—10 korcy ordynaryi, utrzymanie dla 
krowy i pół morga ziemi pod kartofle. Na pier- 
wszy rzut oka wyglądałoby to uposażenie dużo 
lepiej; lecz tu pozory mylą, służbę folwarezną 
gnębi „system posyłek”, system ten— to coś wspa- 
niałego; gospodarstwo potrzebuje na każde za- 
wołanie mieć kilkunastu robotników prócz służ- 
by. Otóż dawniej trzymano tych ludzi na dwor- 
skim stole, teraz wymyślono łatwiejszy sposób 
i nic nie kosztujący. Mianowicie, każdy służą- 
cy dworski musi mieć chłopaka lub dziewczynę, 
którą co dzień będzie przysyłać do dworu na ro- 
botę. Dobrze jeszcze, jeżeli służący ma dzieci, 
które tak czy owak zawsze będzie żywić, a jeżeli 
nie ma? Musi wziąść do rodziny obcego czło- 
wieka, dawać mu jedzenie, pensyję ze dwadzie- 
ścia parę rubli, a ten za to wszystko zarobi mu 
25 — 40 rubli, t. j. że parobek za pożywienie, 
opranie, kłopot z obcym człowiekiem, który jest 
bardzo wymagający, ma parę lub najwyżej kil- 
ka rubli. W Rypińskiem, o ile widziałem i sły- 
szałem od ludzi kompetentych, ten system nie 
jest tak uciążliwy, gdyż tam dają na „zaciąg” 
8 korce ordynarył i inne dodatki; jest tam tak- 
że w użyciu system „trzydziestówek”— system 
pruski, jak w tamtejszej okolicy dosyć znośny. 

Do tego dodać należy, iż posyłkom za do- 
brodziejstwo, że codzień muszą pracować we 
dworze, w większości folwarków płacą mniej, 
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niż innym, tak naprzykład, w okolicach Mła- 
wy, gdzie ordynaryi parobek z posyłką bierze 
7—8 korey, za danie utrzymania posyłce przez 
cały rok nie ma nic, prócz kłopotu, wiecznego 
swaru i kłótni. Wziąwszy prócz tego pod uwa- 
gę, że bardzo często parobkom i fornalom strą- 
cają pewną sumę za zgubione rzeczy, za niesta- 
wienie się do roboty, za nieposłuszeństwo, a także 
system świadectw, w których pisze się tylko o 
wierności i posłuszeństwie — będzie się miało 
przybliżone chociaż pojęcie: jak większość na- 
szych ziemian, niektórzy bezwiednie, inni zupeł- 
nie świadomie, oplątali chłopa siecią, z której 
wywinąć się nie może, chyba na tamten świat. 

Wielką nakoniec plagą wiejskiego proletary- 
jatu— plagą bardzo, szczególniej w ostatnich cza- 
sach, rozpowszechnioną, jest niewypłacalność pra - 
codawców. Właściciel folwarku, wpadający w 
kłopoty finansowe, zaczyna swą praktykę od ro- 
botnika, gdyż żydowi pieniądze na czas musi 
oddać, hipotecznemu wierzyciełowi na czas wy- 
płacić „„wypada”, a chłop—może poczekać! Cze- 
ka więc lata całe na oddanie ordynaryi, swego 
zarobku nędznego, od czasu do czasu tylko niz- 
kim ukłonem i pokorną prośbą psując panu hu- 
mor. 

Znam małorolnego chłopa, z pod Drobina, 
którego pan, zbankrutowawszy, zarwał na 300 
rubli. Chłop ten ma na taką sumę kwitów— 
wszystko kwity za robotę. Biorąc wygórowaną 
cenę dnia roboczego 15 kop., człowiek ten pra- 
cował 2,000 dni darmo, t. j. odliczywszy święta, 
8 lat, karmiąc się najnędzniej w świecie i żyjąc 
tylko nadzieją odebrania tej sumy. W głowie 
mu się nie mogło pomieścić przez rok blizko, 
żeby pan mógł coś podobnego zrobić i wciąż 
powtarzał: „to nie może być, to nie może być.” 
To już chyba za wielka lekkomyślność! A faktów 
podobnych znajdzie dosyć wszędzie. 

Do ucha tak znękanego codzienną pracą chłopa 
naraz dolatują wieści najfantastyczniejsze o kra- 
ju, w którym wieczne szczęście panuje, gdzie 
każdy ma pola, a więc i chleba wiele chce, gdzie 
jest wiecznie ciepło, Nie będę powtarzał tu wer- 
syj bardzo zręcznie puszczanych przez agentów 
lub wytworzonych przez obudzoną twórczą fan- 
tazyję ludu. Wieści te z początku oszałamiają 
ludzi, leez nie budzą ich z uśpienia i przecho- 
dzą bez większego wrażenia; nie przechodzi je- 
dnak tygodnia a wiesci, powtarzane i komento- 
wane tysiące razy, zaczynają wywoływać zain- 
teresowanie się. 
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Powieść. 
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Antoniego Sygietyńskiego. 


(Dalszy ciąg), 

— 16 kopiejek. 

— A to znowu jakim sposobem? 

— Trzysta po 5 kop.—to 15 kop., a pięt- 
naście—to i kopiejka, bo pięć punktów się 
liczy za dziesięć. 

— Proszę o 4-ry kop. reszty! — powiedzia- 
ła Zofija prawie cierpko, i, wyjąwszy 20 kop. 
z portmonetki, położyła ją przed ojcem na 
stole. 

Załogowski, po przetrząśnięciu wszystkich 
kieszeni spodni i kamizelki, znalazł 2 kop. 

— Tozamało!t.. Nie chcę!... Proszę o całe 
4 kop.'—wołała Zofija. 

— Kiedy nie mam, jak cię kocham!—tło- 
maczył się Załogowski, chowając czterdzie- 
stówkę do kieszonki od kamizelki. 

— Ale bo z ojcem to zawsze tak! 

— Zagrajmy o resztę! 

— Dobrze, ale to już ostatni razl.. Za dro- 
go mnie ten interes kosztuje! 

— Czerwona czy czarna? 

— Czarna! 
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Zofija przegrała. Widać jednak było, iż ża- 
łowała tych ośmiu nawet groszy, gdyż mach- 
nęła ręką z niezadowoleniem, i, nic nie rzekł- 
szy do ojca, przeszła do swej maleńkiej sy- 
pialni. 

— Czy wychodzisz? —spytał Załogowski. 

— Przecież ojciec wie, że dziś gram—od- 
powiedziała szorstko z głębi drugiego po- 
koju, nie odwracając głowy. 

— Chcesz, żebym cię odprowadził do te- 
atru? 

— Czy ojcu i to się już sprzykrzyło? 

— Nie, widzisz, ale czasem sama chodzisz... 

— Jeżeli ojciec ma coś ważniejszego, może 
jaką pilną robotę, to nie zatrzymuję! 

— Ależ najchętniej cię odprowadzę... 

— I pójdę na piwo na cały wieczór!—mrue 
knęła Zofija pod nosem, z wyraźnym odcie- 
niem wymówki. 

— Cóż chcesz, żebym przez cały wieczór 
w domu robił? 

— Prawda, ja sama bym tyle godzin bez 
zajęcia nie wytrzymała! 

— Przecież się staram o cokolwiek, byle 
ci nie siedzieć na karku. Sam czuję to do- 
brze, że... 

— Tylko, bardzo proszę, bez przycinków, 
kiedy ojcu nic nie wymawiam. 

— Tak, ale ja czuję, że jem twój chleb za 
darmo. 

— Przecież ojciec wie, że kogoś mieć mu- 
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mywać Kresuską, albo jakieś inne czupiradło 
czy ojca. Tylko niech ojciec pamięta przyjść 
na czas po mnie po teatrze, bo znowu będę 
musiała sama wracać do domu! 

— Bo, widzisz, nigdy nie wiem, kiedy chcesz, 
żebym cię odprowadzał, a kiedy nie... 

— A ja widzę, że ojciec nigdy nie nauczy 
się patrzeć. Toć przecie mówiłam tyle razy, 
że jak mi ktoś chce podać rękę, to trzeba 
wziąć odemnie paczkę nieznacznie, iść do do- 
mu, zapalić lampę w salonie i sypialnym po- 
koju i położyć się spać. 

— Tak, ale czasem się gniewasz, żem od- 
szedł. 

— Ech! bo ojcu tęż czasem piwo tak w o- 
czach zamroczy!... 

— Jak Boga kocham, nie piję!... Najwyżej 
kufelelek, a może dwa przez cały wieczór. 

— No, no! wiemy coś o tem!.. Niechże się 
ojciec dziś nie spóźni, kiedy ma za co, aja 
już sama powiem pocichu, czy trzeba będzie 
odprowadzić mnie do domu, czy nie... 

— Dobrze — odpowiedział Załogowski, nie 
ruszając się z fotela, na którym przed kilku 
miesiącami po raz pierwszy siedział. 

Ach! jak od tego czasu życie się zmieniło 
dla niego! Nie powozi dorożką w deszcz 
mróz, czy skwar; nie wynajmuje się, jako po- 
słaniec, do dźwigania ciężarów w czasie ru- 
macyj kwartalnych, nie lataz listami i paczka- 
mi z jednego końca miasta na drugi, nie 
sprowadza dziewczyn do hotelu rozmaitym 


 NZTZYWYSNZY KS =" szay" 
JK 45 


Samo przez się wkrada się wtedy do umysłu 
chłopa porównanie teraźniejszej nędzy ze szczę- 
ściem tam za morzem. 

Ruch emigracyjny szedł od Mławy i powoli 
ogarnął całe Płockie, Początek tego ruchu da- 
tnje się od 2 lipca, kiedy pierwszy emigrant 
wyjechał z Mławy. Chcąc bliżej zbadać roz- 
miary tego ruchu i zobaczyć, jak oddziaływa :a 
umysły i na stosunki, postanowiłem zwiedzić 
ogarnięte ruchem pogranicze. Już po drodze 
ku Mławie spotyka się wielu emigrantów, jadą 
na wozach lub idą piechotą, pakunków z sobą 
nie mają żadnych — wyprzedali się zupełnie. 
Wszyscy prawie jadą całemi rodzinami — są 
to wyrobnicy i służący z okolicznych wiosek, 
pieniędzy z sobą prawie nie mają (kartofle sprze- 
dali po 30 kop. korzec) na wygląd apatyczni, 
zmęczeni, z błyszczącemi dziwnie oczyma, robią 
wrażenie ludzi, którzy nie sami się ruszają, a któ 
rych jakaś siła pcha naprzód, uniewinniają się 
z tego, że idą. 

Na jednej furze 2 młode kobiety i 3 drobnych 
dzieci, ciepło odzianych chociaż raz w życiu, 
trzymających kawały białego chleba przy ustach 
i bezmyślnie rozglądających się, jadą przez Dro- 
bin, znajomi żegnają ich, kobiety nie patrzą na- 
wet, za miastem dopiero oglądającą się za siebie. 
Agenci wysyłają ich do Działdowa, biorąc za 
zapis od 50 kop. do 1 rubla, zkąd koleją za 17 
marek dojeżdżają do Bremenu i tam przechodzą 
przez agenturę Hejdemana; następnie okrętami 
dojeżdżają do Portugalii, przynajmniej tak im 
mówią, a ztamtąd na innych okrętach, które przy- 
wożą do Europy zboże, jadą do Brazylii. Od 
Działdowa jadą podobno na koszt brazylijski, 
Takie uprzystępnicnie wyjazdu ogromnie zwięk- 
sza liczbę emigrantów. W okolicach pograni- 
cznych nie ma prawie wsi, z której nie wyszło- 
by przynajmniej kilku rodzin. W ielu się zupeł- 
nie wyprzedaje. Żeby dać chociaż przybliżone 
pojęcie o rozmiarach emigracyi, przytoczę parę 
przybliżonych cyfr z kilku wsi, położonych w są- 
siedztwie Kuczborka. Parafija Lipowiec—ludno- 
ści 4,000 — wyemigrowało lub już wyprzedało 
się około 300 ludzi, Wieś Łążek gminy Nie- 
chłonin, wyemigrowali wszyscy parobcy w licz- 
bie 15 rodzin, 3 rodziny jeszcze nie wyszły, ale 
już wyprzedały się. Ogółem wyszło około 130 
osób, we wsi zostało się tylko kilka rodzin i 
starzy. Zasiewy na folwarku przez to dokona- 
ne tylko w połowie.  (rościszka, wieś licząca 400 
—500 ludności, osiemdziesiąt kilka numerów, wye- 
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migrowało 6 rodzin wyrobniczych i małorol- 
nych. Jeden chce sprzedać 8 morgów z zabu- 
dowaniami za 150 rubli. Chojnowo 2 parobków 
l małorolny; ze wsi Sarnowo 4 parobków, 3 mło- 
dych chłopaków ze wsi. Z Zielonej 6 gospodarz 
4 parobków. W okolicy dają 7 — 8 korcy or- 
dynaryi i minimalną zapłatę za dzień. Wielu 
się wyprzedało, ale jeszcze nie wyjechało. 

Trudno naturalnie zebrać dane statystyczne 
z większej okolicy, można jednakże w przybli- 
żeniu oznaczyć emigracyję z całej gubernii. 
Przez granicę pod Mławą przeszło do 15 paź- 
dziernika emigrantów 3 — 4,000, a wyprzedają- 
cych spotyka się prawie wszędzie, do zimy więc 
prawdopodobnie przez agenturę w Działdowie 
przejdzie około 5,000, a ruch do Płocka dopie- 
ro doszedł w pierwszych dniach października! 
Głównie idą naj biedniejsi, ci, co mają jakiś grunt, 
starają się go pozbyć, 

Oprócz rolników emigrują sklepikarze, kowa- 
le, właściciele wiatraków. Wszyscy marnują za 
bezcea krowy, kartofle, wiatraki, grunty. Z miast 
i osąd też na dobre się zaczęła emigracyja. 

Z Mławy wyszło kilkadziesiąt rodzin wyrob- 
ników, dorożkarzy, drobnych rzemieślników i 
handlarzy. Emigruje element ruchliwy, przed- 
siębiorczy, z domieszką pijaków i próżniaków. 
Dla przykładu przytoczę dane, jakie mogłem ze- 
brać w Zurominie o tamtejszych wychodźcach. 

Żuromin ludności ma 3,000, katolików około 
2,000. Już wyemigrowało 3 rodziny, 11 osób: 

1. biedny stolarz z rodziną (miał 40 rubli) 

2. wyrobnik 38 20 ,, 

3. ojciec z synem złodzieje 150 „ 

Wyprzedało się już prócz tego i prawdopo- 
dohnie już wyszło 3 szewców, 4 wyrobników, 4 
mularzy, 1 stolarz, 3 rolników. Razem 18 ro- 
dzin — dziewiędziesiąt kilka osób t. j. 50°/⁄ lud- 
ności. Mularz oddał w zastaw dom wartości 
200 rubli za 80 rubli, z warunkiem oddania w 
posiadanie za zwrotem całej wartości 200 rubli. 

Rzemieślnicy wyprzedali sprzęty, warsztaty, 
narzędzia, za co zebrali 20 — 50 rubli. Rolni- 
cy 1) wziął 100 rubli i puścił w zastaw 7 
morgów, 2) gospodarował od 5 lat na zastawie, na 
który dał 250 rubli, dziś odstąpił ten zastaw za 
80 rubli, 3) za 4 morgi gruntu wziął od rodzi- 
ny spłaty 50 rubli. Wielu nie na zawsze opu- 
szcza kraj, myślą, że wrócą, jak świadczą o tem 
układy wyżej przytoczone. 

Z żydów nikt nie poszedł. 

Oddalając się od Żuromina i wogóle miejsco- 
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wości blizkich od Działdowskiej agentury—emi- 
gracyja maleje a może jeszcze śię nie zaczęła. 

W Okalewie—wsi położonej na połowie dro- 
gi między Żurominem a Rypinem, od 3 tygodni 
dopiero krążą wieści o Brazylii i ze wai, liczą- 
cej 400 mieszkańców wyszło 3 rodziny — 2 pa- 
robków i leśniczy razem 15 osób. 

Do Rypina i wiosek sąsiednich także nieda- 
wno doszedł ten ruch i dopiero się rozpoczyna— 
tak, że trudno sądzić o jego przyszłych rozmia- 
rach; można jednak przypuszczać, że będą mniej- 
sze, gdyż w tych okolicach i chłop i wyrobnik 
i rzemieślnik znajdują się w trochę lepszych 
warunkach, a głównie może dlatego, że emigracy- 
ja do Północnej Ameryki tn mocno rozwinięta. 
W stronę Sierpca i w samym mieście emigracy- 
ja się już na dobre zaczęła. Z miasta wyszło 
około 30 ludzi, z okolicznych folwarków idzie 
dużo parobków. Z Prastowa emigrowała cała 
służba. W Płockiem z wielu folwarków już się 
poodprawiali, niektórzy już wyszli. W Płoń- 
skiem także dosyć silny ruch. 

Ruchu tego, tak już powszechnego, zdaje mi 
się nie zdołają powstrzymać najgorsze nawet 
wiadomości z Brazylii, przynajmniej na razie. 
Dopóki podróż będzie bezpłatną, potok ludzi, 
mając wolne ujście, będzie płynął tam, gdzie 
się spodziewa polepszenia losu. Listom nie 
dowierzają, gdy w nich odmawiają ich od e- 
migracyi, księżom nie ufają, biskupowi Nowo- 
dworskiemu, który objeżdża parafije, także nie 
wierzą. Gdy jednak pewien ksiądz płakał, 
żegnając emigrantów, (którzy wychodzą gro- 
madnie po składkowej mszy) i zaklinał ich, 
żeby nie szli, bo tam czeka ich niewola i śmierć. 
pewien chłop, opowiadając mi o tem, powiada: 
„jak zaczął płakać, a zaklinać, tom se pomyśloł, 
że może on i prawdę mówi”. Ruch emigracyj- 
ny do Brazylii, wskutek bezpłatnego przejazdu, 
jest ruchem bardzo poważnym liczebnie i nieo- 
bliczone skutki za sobą może pociągnąć. Emi- 
gracyja teraz została uprzystępnioną dla wszyst- 
kich, a nie dla bogatszych, jak to było dotąd 
z emigracyją do Stanów Zjednoczonych. Ruch 
ten, stając się powszechnym, uderza w podsta- 
wy teraźniejszego gospodarstwa folwarcznego. 

To też każdy chłop widzi, że emigracyja 
przynajmniej dla pozostałych jest korzystną, 
„nakoniec Matka Boska nas wzięła pod opiekę” 
„mam będzie lepiej, a im gorzej nie może być*— 
mówią. 

Większość prawdopodobnie wyjeżdża na za- 


podróżnym i przejezdnym; nie czyści kawale- 
rom butów i nie sprząta ich nędznych mie- 
szkań na trzecich piętrach za nędznego ru- 
bla na miesiąc: nie ściga się ze swoimi ordy- 
narnymi współzawodnikami o marne piętna- 
ście czy dwadzieścia groszy za kurs, na lada 
skinięcie jakiegoś przechodnia, dla którego 
kto pierwszy-—ten lepszy; nie wystaje po ca- 
łych godzinach na rogach ulic, czy deszcz 
za kołnierz leje, czy od mrozu ręce gra- 
bieją, czy słońce w głowę pali, czy żołądek 
ściska się od głodu, czy język schnie z pra- 
gnienia; nie gnieździ się do współki z jakimś 
czeladnikiem od krawca w małej, nieopala- 
nej w zimie, dusznej w lecie, a ciemnej za- 
wsze izdebce, w suterynie na Bednarskiej 
ulicy; nie jada po szynkach żydowskich nę- 
dznej strawy, złożonej z chleba kwaśnego, 
kawałka kiełbasy lub śledzia i kilku kieli- 
szków wódki. Był panem siebie, to prawda; 
ale cóż z tego, że wtenczas nikt nad nim nie 
przewodził, nikt go się nie pytał, gdzie był 
i co robił, nikt mu nauk nie dawał—kiedy 
teraz jest mu lepiej, jest mu nawet, można po- 
wiedzieć, dobrze. Siedzi sobie na miękkich fo- 
telach, patrzy na takie śliczności, jakich nawet 
w Ocieszynie nie było, pija rano herbałę z buł- 
kami, potem zjada wca'e porządny obiad, cho- 
ciaż mu córka skąpi wódki, a już co piwa, to 
nigdy nie daje, bo sama nie pije, i wreszcie idzie 
sobie wieczorem na kufeleczek. Żeby umiał 
zarobić jakich parę złotych na dzień, to by 


mu było jeszcze lepiej, bo i córka nie wyma- 
wiała by mu tych dziesiątek, które od niej kie- 
dy niekiedy wyciągnie, wycygani, albo wy- 
gra w rumla, i miałby za co się zabawić i 
jakoś lepiej by się mógł ogarnąć. Przecież 
chodzi w tem ubraniu, co zostawił u córki 
przed paru laty jeszcze, a które źle leży i jest 
już bardzo wytarte. Gdyby się wystroił, jak 
się należy, to może prędzej by znalazł jakieś 
miejsce stałe, a nawet postarał by się o posadę 
szwajcara czy woźnego przy teatrze. A tak, 
nie śmie bardzo ludziom się na oczy pokazy- 
wać, choć wcale nie jest dumny. Ale Bogu 
dziękować i za to: ma co jeść i ma gdzie 
spać, a że mu się chce tego i owego jeszcze, 
to i na to przyjdzie czas. Jeżeli nie córka, 
to któryś z jej przyjaciół raz go przecie 
wetknie gdzieś na jakąś posadę, i wtenczas 
będzie miał wszystko, jak się należy. Teraz 
jeszcze trzeba siedzieć cicho i być posłu- 
sznym, bo córka, dobra kobieta, choć do ra- 
ny przyłóż, ale ma swoje kaprysy, grymasy, 
jak każda kobieta, i chce koniecznie rządzić, 
Ale one wszystkie takie; jak tylko której nie 
trzymać krótko, tak ona zaraz człowiekowi 
na łeb siada i tra ta ta ta przez cały dzień 
o byle co, a nawet i bez niczego. I Zało- 
gowski, tak rozmawiając z sobą w duszy, ma- 
chnął ręką. 

— Czy ojciec nie wie, że to już czas do tea- 
tru—spytała Zofija, stając na progu w ubra- 
niu do wyjścia. 
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— Nic-eś mi nie mówiła... 

— Ojcu o wszystkiem trzeba przypominać, 
jakby nic sam, bez wołanią nie mógł zrobić. 

— Idę, idę, moja duszko—odpowiedział Za- 
łogowski, zrywając się z fotelu z pośpiechem 
służbisty, który na głos chlebodawcy otrząsa 
się w jednej chwili z odrętwienia i automa- 
tycznie spełnia rozkaz. 

Zofija niedługo czekała. Po chwili z jadal- 
nego pokoju wyszedł Załogowski w starym, 
zaplamionym, brązowym paltocie, z poobry- 
wanymi guzikami, który wisiał na nim, jak 
worek, ponieważ był już za obszerny, i z czar- 
nym, spłowiałym, szarym od kurzu i tłuszczu, 
połamanym kapeluszem okrągłym w ręku. 

— Proszę tylko trzymać ostrożnie!-—rzekła 
Zofija do ojca, podając mu duże, podługo- 
wate zawiniątko. 

— Nie bój się, moje dziecko! Alboż to ja 
nie wiem, co niosę? Przecież mam główę na 
karku! — odpowiedział uspokajająco Załogow- 
ski, i, odebrawszy delikatnie z rąk córki za- 
winiątko, w którem znajdowała się strojna 
suknia na dzisiejsze przedstawienie, wyszedł 
za nią. 

Była to codzienna prawie scena, a zara- 
zem jedyna czynność Załogowskiego, z któ- 
rej on zresztą wywiązywał się chętnie, nie 
tyle przez poczucie jakiegoś obowiązku, ile 
przez proste przywiązanie do córki, Mimo 
wszystko bowiem kochał ją szczerze, i dziś 
za nic w Świecie by się z nią nie rozłączył. 
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wsze, chociaż wszyscy zaklinają się, że będą pi- 
sywali listy i uwiadamiali o losie swoim, infor- 
mowali, wielu nakoniec wyjeżdża z rodzinami 
nawet, ale z zamiarem powrotu. 

Antoni Hempel. 


Stowarzyszenia współdzielcze 


ze względu 
na interesy pracy. 


p 


W chwili, gdy się ten artykuł ukaże w dru- 
ku, w Marsylii zasiadać będzie kongres między- 
narodowy rozmaitych stowarzyszeń współdziel- 
czych a przeważnie spożywczych. Zapowiedzia- 
ło w nim swój udział przeszło 1,500 stowarzy- 
szeń z Anglii, 800 z Francyi, 700 z Włoch, 360 
z Belgii i 200 z Szwajcaryi. O innych krajach 
nie mamy wprawdzie wiadomości, sądzimy jed- 
nak, że ogół stowarzyszeń reprezentowanych na 
nim z pewnoscią przejdzie 4,000. 

Wysuwając instytucyje te w tak imponujący 
sposób na porządek doby, kongres marsylski na- 
darza nam dobrą sposobność do pomówienia o 
nich w naszem piśmie. 

Metoda współdzielczości, czyli kooperacyi od- 
dawna zalecaną była jako najpewniejszy 1 naj- 
bardziej pożądany sposób wywikłania stosunków 
robotniczych z antagonizmów kapitału i pracy. 
Z drugiej strony wypowiadano o niej wiele zdań 
beznadziejnie sceptycznych. Dopóki jednak za- 
równo nadzieje entuzyjastów współdzielczości, 
jak i wątpienia sceptyków obracały się około 
przewidywań przyszłości, kwestyja pozostawała 
otwartą. 

Obecnie, ruch współdzielczy wyszedł już, przy- 
najmniej na Zachodzie, z okresu usiłowań prób- 
nych. Mamy dziś wiele tysięcy stowarzyszeń a 
w tych setki od kilkunastu a nawet kilkudzie- 
sięciu lat czynnych. Typy ich organizacji za- 
znaczyły sią bardzo wyraźnie a tryb gospodar- 
ki zdołał się już tak porządnie ustalić, że chy- 
ba tylko jakaś wielka katastrofa społeczna by- 
łaby go w stanie odmienić w bliższej przy- 
szłości. 

Jeżeli więc pominiemy tę ostatnią ewentual- 
ność, to znajdziemy się, ze względu na ową kwe- 
styję, w tem szczęśliwem położeniu, kiedy odpo- 
wiedź znaleziona na dziś wystarcza dla jutra. 


Czasem przychodziło mu na myśl, coby zro- 
bił, gdyby ona, tak naprzykład, poszła za 
mąż i kazała mu odejść od siebie, iść mie- 
szkać gdzieindziej, bo głównie szło mu o mie- 
szkanie razem, pod jednym dachem; lecz 
myśl ta wydawała mu się tak potworną, tak 
nieprawdopodobną, że się przed nią bronił, 
jak przed zmorą, i na to konto wypijał więk- 
szą niż zwykle ilość kufli piwa, zwłaszcza je- 
żeli mu wśród dnia wpadło jakichś parę zło- 
tych do kieszeni. Nie można powiedzieć, że- 
by stał się pijakiem, nałogowcem: chowaj 
Boże!... Przecież sam nie pił nigdy, a i pija- 
nym zupełnie nigdy go też nikt nie widział. 
Miał kompanijkę, ot! i cała rzecz. Ten po- 
stawił swoje, tamten swoje i kilka kufelków 
się zebrało, a cóż to kilka kufelków na ta- 
kiego człowieka, który w swoim czasie, kie- 
dy było za co, umiał wino, i to nielada wi- 
no, pić butelką. Najgorsze tylko, że czasem 
okazała się potrzeba wypić parę kieliszków 
wódki, tak pomiędzy jednym kufelkiem piwa 
a drugim, z różnych okazyj: to zjadło się 
coś tłustego, to ktoś ze znajomych wpadł 
na chwilkę rozgrzać się lub zakomuniko- 
wać jakąś ważną wiadomość, to znów żo- 
łądek wymagał tego koniecznie, a zdrowie 
szanować trzeba przedewszystkiem. A że 
Załogowski i z natury i z kolei życia, nie 
miał tęgiej głowy, więc też czasem mroczyło 
mu się w oczach, choć naprawdę pijany nie 
był. Córka mu to wymawiała bez końca, ale, 
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Mówiąc inaczej, możemy, zamiast na pytanie; 
czem kooperacyja będzie lub być może z cza- 
sem, szukać odpowiedzi na inne, daleko łatwiej- 
sze—czem jest teraz? 

Prarodzicielka tych instytucyj, Anglija doty- 
chczas w ruchu kooperacyjnym przoduje. Jej 


skuteczność jest najsilniejszą i—co ważniejszn— 
najbardziej uczynkową, Tam wreszcie posiada 
on najbogatszą literaturę — nie "apołogetyczną, 
jak we Francyi a poczęści także w Niemczech, 
alo tę przeważnie utylitarną, praktyczną, która 
się składa z tysięcy sprawozdań gospodarczych 
pojedyńczych stowarzyszeń, z referatów, odczy- 
tywanych na dorocznych zjazdach kooperacyj- 
nych, z najrozmaitszych opracowań statystycz- 
nych i historycznych, z wydawnictw pomocni- 
czych w rodzaju instrukcyj i przewodników do 
zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw współ - 
dzielczych, it.p. W Anglii też znajdujemy naj- 
więcej danych do odpowiedzi na nasze pytanie. 

Stowarzyszenia współdzielcze w Anglii two- 
rzą jeden Zwiążek—,,Co-operative union”, mają- 
cy na czele radę reprezentacyjną, zwaną Biurem 
ceniralnem—,,Central Co-operative Board.” Zwią- 
zek ten obejmuje przeszło 1,500 stowarzyszeń, 
które liczą 1,000,000 z okładem członków, pra- 
wie wyłącznie robotników. Ogólny kapitał zwią- 
zku w udziałach i depozytach wynosi około 
350,000,000 franków. Te stowarzyszenia tytu- 
łują siebie „prawdziwemi”*—- genuine, nazywając 
inne, nie należące do związku (zresztą bardzo nie- 
liczne) „nieprawemi”— bastard associations. 

Ciekawą jest rzeczą, jak sami kooperatorzy 
pojmują cel i metodę kooperacyi. 

Ze statutów związku dowiadujemy się !), że 
celem Jego „jest wprowadzenie zasad uczciwo= 
ści, sprawiedliwości i oszczędności 
cyi i podziału 


do produk- 


bogactw”... oraz „pogodzenie 


sprzecznych (conflicting) interesów kapitalisty, . 


robotnika i nabywcy (customer) przez słuszny | 


podział funduszu, znanego pospolicie pod nazwą 
zysku.” 

W Przewodniku dla współdzielców ?), wydanym 
z polecenia kongresu kooperacyjnego przez biu- 


1) Industrial Co-operation -przez Dawida F. Schloss'2, 
w The Fortnightly Review, Maj, 1890. 

2) Manuel for Co-operators *— wydany przez Tomasza 
Hughes'a i Edwarda Vansittart Neale, sekretarza główne- 
go związku. 


;, całkiem rozdwoiły. 


przykład nie przestaje podsycać inicyjatywy te- 
go ruchu na kontynencie, Tam wiara w 
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ro centralne, znajdują się aż dwa określenia 
kooperacyi. Jedno, w Przedmowie, głosi, że „ma 
ona na celu uregulowanie czynności wytwa- 
rzania i sposobów podziału przedmiotów ma- 
teryjalnych.' Drugie znowu, w rozdziale O sto- 
sunku kooperacyt do religi, powiada, że „koopera- 
cyja przychodzi z natchnienia boskiego, ażeby 
wyprowadzić człowieka z niewoli ciała na wol- 
ność ducha...” 

Czem jest kooperacyja w rzeczywistości, ma- 
my właśnie zobaczyć, 

Dawid F. Schloss, z którego pracy głównie 
tu korzystamy, sprowadza kooperacyje angiel- 
skie do trzech kategoryj. 

Do pierwszej zalicza on stowarzyszenia, ty- 
pem których są przędzalnie bawełnicze w Old- 
ham. Przędzalnie te, w liczbie przeszło dzie- 
więdziesięciu, mają w rozporządzeniu swojem 
kapitał, wynoszący około 140,000,000 fr. i po- 
dzielony na akcyje, z których kilka tysięcy znaj- 
duje się w posiadaniu robotników. Sposób, w 
jaki kooperacyja tego typu dokonywa „pogo- 
dzenia sprzecznych interesów kapitalisty, robot- 
nika i nabywcy produktu przez słuszny podział 
funduszu, znanego pospolicie pod nazwą zysku”, 
jest niewymownie prosty: cały zysk bowiem za- 
biera kapitalista. 

A. H. Dyke Acland i Benjamin Jones, z któ- 
rych pierwszy był a drugi jest obecnie człon- 
kiem biura centralnego, twierdzą °), że w roku 
1885-ym „nie było w Oldham przędzalni, z u- 
działów której więcej jak 20/, należałoby do ro- 
botników, mających w niej zajęcie.” Robotnicy 
unikają tych zakładów, których są współwłą- 
ścicielami — szczegół wysoce charakterystyczny. 

Można ten typ kooperacyi w kilku słowach 
opisać. Pewna liczba robotników, nabrawszy 
przekonania, że właściciele przędzalni nielitości- 
wie ich krzywdzą, powzięła myśl skorzystania 
ze swych oszczędności w tym celu, ażeby zało- 
żyć towarzystwo udziałowe i stać się zbiorowym 
„pracodawcą? samych siebie. Myśl ta została 
urzeczywistniona, powstał nowy gatunek ludzi: 
„pracodawcobiercy” czyli mieszańcy kapitalisty 
z najemnikiem, i nadzieje humanitarystów odra- 
zu o kilkanaście stopni podskoczyły. 

Cóż się jednak okazało? 

Te istoty z pochodzenia dwoiste wkrótce się 
Kapitaliści-najemnicy, jako 
kapiialiści, używają dziś w swoich przędzalniaoh 


3)  Working-men Co-operators— przez..., poradnik. 
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Bogiem a prawdą, racyi nie miała: zawsze 
się przecież trzymał na nogach ostro, i przez 
pięć czy sześć miesięcy, jak u niej, a raczej 
z nią mieszka może dwa a może trzy razy 
wszystkiego zdarzyło mu się, że się spóźnił, 
bo nie zapomniał przyjść koło jedenastej do 
teatru po córkę. Zresztą tak bardzo nie było 
i po co. Córka prawie zawsze po przedsta-' 
wieniu szła to z tym, to zowym na kolacyję. 
Najczęściej więc wracał sam z zawiniątkiem 
pod pachą, lub w ręku do domu i kładł się 
spać, klnąc niekiedy w duszy, że dla głupiej 
kiecki musiał opuścić dobrą kompaniję, a na- 
wet czasem nie dopić kufelka. 

— Niechże się tylko ojciec dziś znowu nie 
spóźni! —odezwała się Zofija do ojca nakazu- 
jącym tonem, odbierając od niego zawiniątko 
przed drzwiami swej garderoby w teatrze. 

— Ależ bądź spokojną, moja duszko! Prze- 
cież wiem, co to obowiązek! — odpowiedział 
Załogowski przekonywająco. 

I Załogowski nie spóźnił się. Jeszcze nie 
było jedenastej, kiedy wszedł na korytarz, i, 
potrącany przez aktorów, aktorki, rozmaitych 
frantów z miasta, woźnych teatralnych, pry- 
watne służące aktorek, zaczął odbywać stój- 
kę pod drzwiami garderoby swej córki. Z wnę- 
trza dochodziły go śmiechy i głosy córki 
i dwóch czy trzech mężczyzn. Widocznie już 
się przebrała. Bogu dzięki! Nie trzeba bę- 
dzie długo czekać. W jakiś kwandrans drzwi 
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głowę, wyjrzała na korytarz. Zobaczywszy 
Załogowskiego, cofnęła się, i po chwili wy- 
niesła to samo zawiniątko z zielonej glasy, po- 
spinane szpilkami. Była już ubraną do wyj- 
ścia: w paltociku do figury i kapeluszu fanta- 
zyjnym; nie miała jednak widocznie zamiaru 
iść do domu, gdyż, podając ojcu zawiniątko, 
rzekłą cicho, lecz prędko: 

— Niechże ojciec odniesie to zaraz do domu 
i zapali lampę w salonie, żeby było widno, jak 
wrócę! Tylko proszę, nie pognieść mi znowu 
sukni! 

— Jeszcze by teżl... Niby to ja nie umiem... 

I Załogowski, niosąc zawiniątko przed sobą 
rękach, jak dziecko w poduszce do 
chrztu, poszedł do domu. Zwyczajna to już 
rzecz dla niego. To też, jak tylko przyszedł, 
zaraz zapalił lampę w salonie, odchylił trochę 
drzwi od przedpokoju, aby córce było widno, 
jak wejdzie sama czy z Gurbałeckim, który ją 
czasem, dla konwenansu tylko, odprowadzał do 
samego mieszkania—i zaraz potem zaczął przy- 
gotowywać sobie posłanie. Nie wiele miał 
z tem pracy i zachodu, ale zawsze miał trochę. 
Ponieważ sypiał w jadalnym pokoju, do któ- 
rego czasem możeby było potrzeba wprowa- 
dzić kogoś wieczorem, więc posłanie jego 
znajdowało się w kuchni na pawlaczu. Zapa- 
liwszy kawałek świecy, jedyny, jaki był 
w lichtarzu, poszedł do kuchni, wszedł po 
drabince na pawlacz i zdjął najprzód kołdrę 
i poduszkę, a potem siennik. Czasem, jak miał 
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zwyczajnych robotników najemnych, traktując 
ich w taki-samiuteńki sposób jak najzwyczaj- 
niejsi gospodarze-kapitaliści. Jednocześnie, jako 
najemnicy, pracują oni w przędzalniach innych 
kooperatorów lub prywatnych właścicieli i urzą- 
dzają im od czasu do czasu jak najbardziej pra- 
widłowe bezrobocia. 

Prezydent jednego z kongresów współdziel- 
czych nazwał Oldham „„najkooperacyjniejszem 
miastem na świecie”; jest-to zarazem, że tak po- 
wiemy, naj-irades-union'istyczniejsze miasto w ca- 
łej Anglii. Dzięki też doskonałej organizacyi 
trades-union'u płaca robotnika w przędzalniach 
oldhamskich jest wyższa niż gdzieindziej, 

Okoliczność ta wypada bardzo na rękę koope- 
ratorom, obstającym za „słusznym podziałem fun- 
duszu, znanego pospolicie pod nazwą zysku”: 
wyższe płace zarobkowe służą im za doskonały 
pretekst do odmawiania swym „rękom* wszel- 
kiego udziału w zyskach, utrzymują bowiem, 
że wszystko, co się im „słusznie* należy z łącz- 
nego produktu pracy i kapitału, już otrzymały 
w podwyżce! 

Przechodzimy teraz do drugiej kategoryi ko- 
operacyi—do stowarzyszeń roczdelskiego (Roch- 
dale) typu. Są to stowarzyszenia wytworczo- 
spożywcze. 

„Pogodzenie sprzecznych interesów” odbywa się 
tutaj w ten sposób, że najpierw kapitalista otrzymuje 
sobie pewien z góry oznaczony i stały procent, 
np. 50/9, a dopiero wtedy reszta czystego do- 
chodu, pod nazwą „czystegozysku”, idzie do po- 
działu pomiędzy spożywców jako „dywidenda 
na kupno”—dividend on purchase. 

Ponieważ są to stowarzyszenia niejako dwu- 
stronne, przyjrzymy się im z obu stron osobno a 
naprzód jako spożywczym. 

W składach stowarzyszenia znajdują się przed- 
mioty dwojakiego rodzaju: jedne, wyrabiane w 
jego własnych zakładach, drugie, kupowane od 
dostawców, i te często stanowią przeważną więk- 
szość. W jaki sposób, przypuszczając nawet jak 
najlepsze chęci, stowarzyszeni mogliby się po- 
dzielić chociażby najmniejszą częścią zysku z 
robotnikami, z rąk których wyszły te ostatnie, 
niepodobna sobie wcale wystawić. Dajmy je- 
dnak na to, że tego nikt od nich nie wymaga. 
Lecz co stowarzyszenia tego typu mogłyby u- 
czynić, gdyby „słuszny podział zysków” nie był 
tylko czczym frazesem, to zapewnić w nich pe- 
wien udział subjektom, posługaczom i innym 
służącym swoich sklepów. Tymczasem, jak o 
tem świadczą Acland i Jones, ani myślą o tem. 
Wystawiać więc kooperacyję roczdelskiego typu 
jako system, uwzględniający interesy pracy, jest 


w głowie, narobił przy tem tyle hałasu 
że go służąca sklęła przez sen. Lecz dziś 
ząłatwił się cicho ze wszystkiem. Cicho wy- 
niósł posłanie do jadalnego pokoju, cicho 
zamknął za sobą drzwi od kuchni, cicho po- 
odsuwał krzesła, cicho położył siennik, a na 
nim poduszkę skórzaną, którą był z sobą 
jeszcze przed laty przywiózł z podróży, i sza- 
rą kołdrę wojłokową, z czerwonym szlakiem, 
która często służyła też za podkładkę do pra- 
sowania. Prześcieradła nie używał nigdy, bo 
to i ambaras przy słaniu i wydatek niepo- 
trzebny na pranie. Że jednak, dziś jakoś sen 
go jeszcze nie brał, a i świecy kawałek było 
w  lichtarzu, zachciało mu się wziąć coś 
do ręki, a raczej do poduszki. Postawił więc 
świecę na ziemi przy posłaniu i poszedł do 
saloniku poszukać jakiejś książki: może się ja- 
kaś powieść albo co ciekawego do czytania 
znajdzie. Przypadkiem, kiedy przerzucał po- 
między książkami i pojedyńczymi egzemplarza- 
mi tygodników ilustrowanych, które bezładnie 
leżały na małym stoliku w kącie salonika, 
wpadł mu w ręce list. Zwykle listów pisa- 
nych do córki nie brał do ręki; ale ten mu 
rzeczywiście sam wpadł. Nie wiele myśląc, 
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tylko strony były zapisane i zaczął czytać. 
(D. c: n.). 
Antoni Sygietyński. 
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to ani mniej, ani więcej, tylko popełniać niedo- 
rzeczności. 

„Jest to system mający na widoku jedynie in- 
teresy spożywców, którzy mogą być robotnika- 
mi, ale mogą też nimi nie być. Zobaczmy te- 
raz, Go tu zyskują robotnicy, jako spożywcy. 

Przed powstaniem stowarzyszeń spożywczych 
robotnicy w Anglii, jak u nas, jak wszędzie 
zresztą, kupowali zazwyczaj na kredyt, co, 
zwłaszcza tych, którzy się ostatecznie uiszczali 
z długów, musiało grubo kosztować. Opłacali 
oni lokal zbytecznej ilości sklepów, wypłacali 
utrzymanie mnóstwa sklepikarzy i ich rodzin, 
płacili rujnujące procenty od swych długów, 
wynagradzali rzeczywiste i urojone straty swych 
wierzycieli, z którymi nie regulowali rachunków 
w term.nie i t. d. Wzamian za to wszystko o= 
trzymywali towar prawie zawsze w lichym ga- 
tunku, 

Wtem występuje kooperacyja i przemawia 
do nich temi, mniej więcej, słowy: 

„Jeżeli zgodzicie się kupować wszystko w na- 
szych sklepach i za wszystko płacić gotówką, 
to my podejmujemy się dostarczać wam wszyst- 
kiego, poprzestając na stałym dochodzie 59/, od 
kapitału, jaki włożymy do interesu. Damy wam 
towary w najlepszym gatunku. Za nie będzie- 
cie nam płacili według cen rynkowych. Następ- 
nie jednak, po opłaceniu wszelkich kosztów (włą-- 
czając administracyję) i po strąceniu 50%, na 
kspitał, oddamy wam całą rentę do podziału, 
zatrzymując z należności każdego pewną częsć, 
aby go uczynić swoim wspólnikiem. Otrzyma- 
cie to wszystko, co dziś stanowi zyski sklepi- 
karzy, (jak gdyby utrzymanie administracyi i 
procent od kapitału nie wchodziły do pozycyj tych 
zysków!) Jako wspólnicy mieć będziecie prawo 
sprawdzania wszelkich rachunków i kontrolowa- 
nia nas, jak wam się spodoba”. 

Nic dziwnego, że przemowa tego rodzaju od- 
niosła jak najlepszy skutek. Kooperacyja spo- 
żywcza szybko pozyskała sobie wielkie zaufanie 
wśród klas pracujących. Każdemu pozwalała 
ona kieszenie swoje przetrząsać i wywracać tak, 
iż każdy mógł się doskonale upewnić, że go nie 
oszukują. Ta pewność najwięcej się przyczyni- 
ła do jej powodzenia. 

Jesteśmy bardzo dalecy od zaprzeczenia po- 
żytku stowarzyszeń spożywczych: nie ulega wąt- 
pliwości, że uwolniły one robotnika od mnóstwa 
sklepikarzy i ich szachrajskiej eksploatacyi, że 
dostarczają mu one produktów, w lepszym niż da- 
wniej gatunku a w części także nieco taniej, że 
wreszcie przyzwyczaiły go do większej gospo- 
darności, oduczając od brania towarów „na 
borg” '), co także cóś znaczy. Wszystko to jest 
prawda i wszystko razem wzięte—nie pozostało 
bez dodatniego wpływu na budżet robotnika. 

Nie widzimy jednak, jak go to wszystko wy- 
prowadza „z niewoli ciała na wolność ducha”. 
Z trzech kardynalnych zasad, głoszonych przez 
kooperacyję, widzimy tu „uczciwość” i „„oszczęd- 
ność”, lecz ani śladu owej „sprawiedliwości”, 
którą robotnicy uważają za podwalinę systemu 
współdzielczego. Niema tu żadnego znaku „wska- 
zań bozkich”, ale najzwyczajniejszy znieres, ani 
gorszy ani lepszy od wszelkiego innego. Oto, co 
np. mówi Holyoake*?): „Jeżeli spożywca ma u- 
dział w zyskach stowarzyszenia współdzielczo- 
spożywczego, to nie dla jakiejś tam teoryi sprawie: 
dliwości, ale dla tego tylko, że płaci”, Ten sam 
otwarty kooperator bez żadnego skrupułu nazy- 
wa ten rodzaj kooperacyi „a new device of 
gain"—nowym sposobem zyskowania. 

Kooperacyja roczdelskiego typu jest zarazem 
stowarzyszeniem wytwórczem. Uważana z tej 
tej strony ani trochę się nie różni od typu old- 
hamskiego. Ani w zakładach, pracujących dla 
sklepów, ani w zakładach, tylko należących do 
stowarzyszenia, lecz pracnjących na stronę, —ro- 
botnicy nie uczestniczą w zyskach. 

„Większość—mówi Benjamin Jones *) — ato- 
suje kooperacyję w tej postaci, która przezy- 
waną bywa „,antykooperacyją, „geszeftem”, ,,0- 
szukaństwem”. A gdy zakłady tego rodzaju 
produkują na sumę przeszło 50.000,000 franków, 

1) Nadmienimy jednak, że 721 ssowarzyszeń spożyw= 
czych z pośród 1,225 udziela kredytu na pewnych wa- 
runkaoch. 

2) The policy of Commercial Co-aperation as respccts in- 
cludind the Consnmer— przez E. J. Holyoake. 

3) W sprawozdaniu na kongresie w Ipswich. 
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produkcyja innych mie dosięga nawet jednej 
dziesiątej tego”. 

To fakty dla nikogo nie są tajemnicą. Nie prze- 
szkadzają one jednak Holyoake'owi zapewniać, 
że „kooperacyja jest tem, czem długie zawiesze- 
nie broni na wojnie, a mianowicie, pokojem prze- 
mysłu”, Słyszymy też rok rocznie, jak wśród sal- 
wy oklasków i okrzykach pełnych zapału zapa- 
dają na angielskich kongresach współdzielczych 
rezolucyje, jak najwyraźniej stwierdzające pra- 
wo robotników do udziału w zyskach przedsię- 
biorstw przemysłowych. Lecz na tych 'rezelu= 
cyjach wszystko się kończy. Kiedy np. kon- 
gres 1885 roku zwrócił się do 1,505 stowarzy- 
szeń współdzielczych z zapytaniem, czy „byłyby 
przygotowane” do zastosowania u siebie tego 
prawa,—odpowiedztało twierdząco 179, czyli nie- 
spełna 12%, ogólnej liczby; reszta t. j. 1,026 
zbyła zapytanie milczeniem, które zresztą w ta- 
kich wypadkach za najwymowniejszą odpowiedź 
wystarcza. 

Te 179 stowarzyszeń, „przygotowanych” do 
przyznaniu swym pracownikom udziału w zy- 
skach, przenosi nas do trzeciego rodzaju koope- 
racyi. 

Pomówimy o niej przyszłym razem. 

M. Sierakowskt. 


Psychogeneza, 


(Szkice psychologiczne. Wł. Dawida. Warszawa 1890). 


Istota materyi i ducha, stosunek ich wzaje- 
mny, z jego wszystkiemi konsekwencyjami: jak 
powstanie świadomości, jej rozwój ete. wielo- 
krotnie były przedmiotem badań naukowych, da- 
ły impuls do więcej lub mniej szczęśliwych spe- 
kulacyj filozoficznych, w rzędzie których, nic 
nie przesądzając, należy postawić szkice zatytu- 
łowany „Psychogeneza”, umieszczony na czele 
książki, którą obecnie rozebrać zamierzamy. 

Przypuszczamy, że autor pisząc ten szkic, 
miał na celu więcej zaznaczenie swego stanowi- 
ska wobec tego rodzaju zagadnień, wyrażenie 
swego monistycznego poglądu na zjawiska psy- 
chiczne, a nie rozwiązanie pytania, czem jest 
świadomość, w jakim stosunku pozostaje ona do 
materyi. Jeżeli jednak autor postawił sobie to 
ostatnie zadanie, to, niestety, przyznać trzebą, że 
zamierzonego celu nie osiągnął. Szkic jego w 
gruncie rzeczy nie zawiera nic takiego, czegoby 
już dawniej w tej kwestyi nie powiedziano, na- 
wet jaśniej i ściślej; z drugiej strony metody 
rozumowania, któremi autor w dowodzeniach się 
posługuje, pojęcia, któremi operuje, nie posia- 
dają w sobie wymaganej dozy ścisłości nauko- 
wej, w niektórych wypadkach są wprost fałszy- 
we, w niektórych fałszywie zastosowane. 

Cały bieg rozumowania i rezultaty jego dają 
się streścić w następujący sposób: 

Przyszedłszy do przekonania, że obecnie „naj- 
znakomitsi przedstawiciele ścisłej nauki, usiłują 
przekroczyć zakres swego przedmiotu i podnieść 
się do ogólnego poglądu”, autor przyjmuje ja- 
ko pewnik, że „umysł jest faktem, specyficznie 
różnym i niewspółmiernym z procesem ruchu 
molekularnego” że jest „rzeczą nierozciągłą”, 
i dalej dowodzi, że wskutek tego „niepodobna 
jest na gruncie pojęć naukowych ì nie przecząc 
koniecznym wymaganiom wszelkiej nauki, jakim 
Jest zasada zachowania energii, wykazać stosun- 
ku przyczynowego między świadomością a czemóś- 
kolwiek innem (procesami materyjalnymi)”. Do- 
szedłszy do tego przeświadczenia, a nie widząc 
możności przyczynowego powiązania tych dwóch 
kategoryj zjawisk, autor przypuszcza między 
niemi stosunek współbytności, stosunek bezprzy- 
czynowy. „Ale współbytności tej, mówi dalej, nie 
możemy przyjąć na któremkolwiekbądź z wybra- 
nych stadyjów rozwoju materyi, gdyż w takim 
razie ciążyłby na nas obowiązek wskazania zja- 
wiska, które bezpośrednio poprzedziło, czyli by« 
ło przyczyną pierwszego błysku świadomości, co 
jak widzieliśmy, jest niemożliwem; zatem współ- 
bytność materyi i świadomości, a raczej ducha, 
przyjąć musimy jako powszechną i wieczną. Na 
początku była materyja i duch, niema materyi 
bez ducha, jak i odwrotnie”. 

Przypuszczam, że dla każdego czytelnika, któ- 
ry uważnie szkic ten przeczytał, najbardziej 
uderzającem było, co następuje: 


514 


„Logiczna konieczność doprowadza autora do 
przyjęcia duchowego pierwiastku, jako pierwo- 
tnej cechy materyi”, „niema materyi bez ducha”; 
taż sama prawdopodobnie konieczność, zmusiła 
autora do przyjęcia, że duchowy pierwiastek 
jest nierozciągłym, wskutek czego daje się wy- 
prowadzić wniosek, że jedną z pierwotnych cech 
materyi jest nierozciągłość. 

Nie wiele trzeba się wysilać, aby dowieśc, że 
przypisywanie cechy nierozciągłości danej rze- 
czy, której jedną z najważniejszych cech jest to, 
że zajmuje w przestrzeni pewne oznaczone miej- 
sce, więc jest rozciągłą, jest czemś, na co się 
w żaden sposób zgodzić nie można: materyja 
ma być jednocześnie rozciągłą i nierozciągłą!... 
Również uważanie nierozciągłości, jako cechy, 
nie zgadza się z zasadami naszego poznania, na- 
wet wówczas, gdybyśmy tę cechę uważali jako 
ujemną, jak to robi autor. 

Terminy, jakich używają do oznaczania tego 
hypotetycznego duchowego pierwiastku  materyi 
Spinoza (myślenie), Schopenhauer (wola), Noirć 
(uczucie), nie podobają się autorowi, ponieważ 
„każdy z tych wyrazów więcej mówi niż jest po- 
żądanem”; tymczasem termin „pierwiastek nie- 
rozciągłości” ma właśnie tym warunkom w zu- 
pełności odpowiadać. 

Przedewszystkiem nierozciągłość nie może wła- 
ściwie tkwić w czemkolwiekbądź, nie może być za- 
tem uważaną jako cecha tej rzeczy, ponieważ poję- 
cie to nie oznacza nic więcej jak to, że dane coś nie 
zajmuje żadnego miejsca w przestrzeni, że roz- 
ciągłość w jednym lub wszystkich kierunkach, 
równa się zeru, że w ogóle wcale nie istnieje. 
Weżmy przykład. 'Twierdzimy np. że jedną 
z cech kwadratu jest to, że nie jest kulistym, 
czyli że niekulistość jest jego cechą. Pomijając 
jnż to, że cechę tę będą miały wszystkie inne 
figury gieometryczne, zwracamy uwagę na oko- 
liczność, że cecha ta nie stoi w żadnym związku 
z własnościami kwadratu, u zależną jest tylko 
od istnienia pewnej formy po za kwadratem. 
Gdyby n. p. nie było wcale koła, to i ta cecha 
kwadratu nie istniała by wcale, zjawia się 
ona tylko wówczas, kiedy istnieje koło. Cecha 
„niekulistości” nie tkwi w kwadracie, jest tylko 
formą naszego myślenia, wyprowadzoną formal- 
nie na zasadzie ogólnych praw myślenia, której 
nie można przypisywać jakiegoś realnego zna- 
czenia; nie może ona służyć jako przyczyna, lub ja- 
ko substrat pewnych innych własności lub proce- 
sów w danym kwadracie. Nikt nie będzie twier- 
dził, że pewne cechy kwadratu wypływają z je- 
go „„niekulistości”, lecz tylko z pewnych innych 
zasadniczych cech, właściwych tej formie gieo- 
metrycznej. 

Nierozciągłość jest właśnie takiego samego ro- 
dzaju terminem, co i niekulistość, zjawiła się 
jako antyteza rozciągłości, została wyprowadzo- 
ną drogą logicznego rozumowania. Zjawiska 
w czasie nazywamy nierozciągłemi, ale nie uwa- 
żamy przez to nierozwiągłości, jako ich cechy, 
ponieważ istnienie jej zależnem jest od tego, że 
znamy jeszcze procesy, odbywające się w prze- 
strzeni, a więc rozciągłe; gdyby tych nie było, 
zjawiska w czasie przestały by być nazywane 
nierozciągłemi. 

Wobec tego nietylko nie rozumiemy, co to 
znaczy nierozciągłość, jako pierwiastek, cecha 
materyi, ale zarówno niezrozumiałem jest dla nas, 
jak cóś, co nie tkwi w danej rzeczy, co jest tyl- 
ko terminem logicznym, wytworem naszego my- 
ślenia, może służyć jeko podścielisko całego 
szeregu zjawisk, jakiemi są zjawiska psychi- 
czne. 

O tem, że brak czegoś, nie może być uważa- 
ny za cechę w ścisłem znaczeniu, świadczy to, 
iż dany przedmiot, który byłby zdefiniowany 
tylko za pomocą wyliczenia całego szeregu cech, 
których on niema, a które posiada dana inna 
forma, przedmiot taki, powtarzamy, nie byłby 
dla nas niczem określonem, nie moglibyśmy 
go sobie wyobrazić, wiedzielibyśmy tylko, że nie 
jest tem, z czem go porównywamy. 

W ogóle sam fakt nadawania materyi cechy 
nierozciągłości jest jako myśl, ze stanowiska 
psychologicznego, zjawiskiem dość dziwnem, 
Jedynem wytłumaczeniem, może być przypu- 
szczenie, że jedno ze słów „materyja” lub „nie- 
rozciągłość” albo oba razem, nie są związane 
u autora z rzeczywistem naukowem pojęciem 
o tych rzeczach, jak to zresztą staraliśmy się 
wyżej dowieść. Że autor niektóre pojęcia, zu- 
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pełnie błędnie sobie przedstawia, dowodzą na- | 


stępujące fakty. Na stronicy 3, spotykamy się 
z następującym wywodem. „,„/lość ruchu w ka- 
żdej formie energii, czyli w każdym wyrazie po- 
wyższego równania (425 kilogramometrów=1 ca- 
lorii=X jednostek energii świetlnej =Y jednostek 
energii elektrycznej ..=Z jednostek energii świa- 
domości), w myśl prawa zachowania siły (!), musi 
być równą ilości ruchu innego wyrazu”. Z tego 
najprzód widać, że dla autora siła i energija są 
to rzeczy równoznaczne, synonimy, których mo- 
żna dowolnie używać np. dla względów sty- 
listycznych. Tymczasem „zasada zachowania ener- 
gii” jest wyrazem pewnego prawa, podczas gdy 
„zasada zachowania siły” przy obecnem naszem 
pojmowaniu siły, nie nie oznacza, jest terminem 
wprost fałszywym. 

Dalej „ilość ruchu” i „energija” podług auto- 
ra, są sobie mechanicznie równoważne, różnią 
się od siebie tylko subjektywnie, są innego ro- 
dzaju, różnią się od siebie czemś, co dany rodzaj 
ruchu określa. „W równaniu tem, mówi autor, 
każdy wyraz oznacza pewien rodzaj ruchu i pewną 
jego ilość, równoważną ściśle ilości innego ruchu”. 

A ponieważ każdy wyraz oznacza pewną ilość 
energii, więcztąd wniosek, że energijauautora jest 
to pewna ilość ruchu pewnego rodzaju. 

W rzeczywistości jednak „ilość ruchu” jest to 
zupełnie co innego, aniżeli energija.  Anality- 
cznym wyrazem „ilości ruchu” jest iloczyn masy 
przez szybkość (m v) podczas gdy energiję wyzna- 
czają bądź za pomocą wzoru !/, m v? tj. iloczyn 
połowy masy przez szybkość w kwadracie, lub też 
wzoru p s co znaczy siła przez przebieżaną prze- 
strzeń. Łatwo z tego wywnioskować, że równość 
ilości ruchu wcale nie warunkuje równości ener- 
gii, właściwie jedno z drugiem nie ma najmniej- 
szego związku. Jeżeli weźmiemy dwa procesy, 
których energija wyrazi się za pomocą '|q m,v,? 
i Ya MV2, to kiedy te dwa procesy są sobie me- 
chanicznie równoważne, wówczas między powyż- 
szymi wyrazami możemy napisać znak równości, 
Niewiele trzeba znać matematyki do tego, aby 
dowieść, że równość tych iloczynów wcale nie po- 
ciąga za sobą równości iloczypów m, v, i m, Va, któ- 
re wyznaczają ilości ruchu w obydwu procesach; 
wielkości te mogą być nierówne, mimo to prawo za- 
chowania energii nie będzie wcale naruszone, jak 
iodwrotnie obydwa procesy mogą posiadać ró- 
wne ilości ruchu, mimo to nie będą się równowa- 
żyć co do energii. Wniosek: w równaniu autora, 
pomimo tego, że ilości energii są wszędzie jedna- 
kowe, ilości ruchu mogą się od siebie różnić, 
wcale nie potrzebują być ściśle równe sobie; to 
też autor jest w błędzie, twierdząc, iż prawo za- 
chowania energii pociąga za sobą równość co do 
ilości ruchu. 

Wobec tak luźnego określenia zasadniczych 
pojęć, jakiemi są energija, siła, ruch, nierozcią- 
głość, prawo zachowania energii, nie dziwnego, 
że cały gmach rozumowania, na nich wzniesiony, 
niepewno stoi, nie ma żadnej naukowej wartości. 

Rozumowanie, które doprowadziło autora do 
przyjęcia współbytności materyi i ducha, wyłą- 
czenia ich z pod prawa przyczynowości, nie po- 
siada wskutek tego wymaganego stopnia ścisłości 
i naukowości. Opiera się ono w zasadzie na dwóch 
twierdzeniach: 1) że procesy duchowe i materyjal- 
ne nie mogą być z sobą związane prawem zacho- 
wania energii; 2) że prawo zachowania energii 
jest jedynym możliwym wyrazem przyczyno- 
wości zjawisk w naturze. 

Co do pierwszego punktu to nauka nie wypo- 
wiedziała dotychczas nie pewnego; prawo to nie 
zostało jeszcze skonstatowane we wszystkich ma- 
teryjalnych procesach natury, a tym mniej w zja- 
wiskąch mieszanych, składających się z elementów 
psychicznych i materyjalnych. 

(dok. nast.) 


GŁOSY. 

— Wystawa etnograficzna. W dniu 1 listo- 
pada otwartą została w gmachu Muzeum Prze- 
mysłu i Rolnictwa „W ystawa etnograficzna środ- 
kowej Afryki ze zbiorów Leopolda Janikow- 
skiego”. P. Janikowski w ciągu siedmiu lat 
poznawał zachodnie brzegi Afryki. Po powro- 
cie z pierwszej wyprawy (1882—1886) miał 
w Warszawie odczyty, w których opisał swój 
pobyt na TEENE PA w górach Ka- 
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meruńskich i w kraju Bakundu; w drugiej po- 
dróży zbadał okolicę zatoki Covisco i gór Kry- 
ształowych. Obecna wystawa łącznie z wygło- 
szonym w r. b. odczytem jest właśnie owocem 
tej drugiej wyprawy. 

Od kolekcyi, zebranej staraniem i kosztem | 
jednego człowieka, wiele wymagać nie można; | 
tym większą trzeba przyznać zasługę p. Jani- | 
kowskiemu, że zbiory jego są tyle kompletne, 
iż odtwarzają w zgrupowaniu ten stan kultury 
plemienia Mpangue, jaki w odczycie starał się 
skreślić. Katalog objaśnia nas, że przedmioty 
zebrane zostały w ludożerczem plemieniu Mpan- 
gue (inaczej—Fan), plemieniu silnem i przedsię- 
biorczem, które wskutek naporu arabów posu- 
wa się z głębi ku brzegom, wypierając słabsze 
plemiona, 

Ogólny widok zbiorów charakteryzuje kulturę 
Fanów: przeważa broń, ozdoby ciała, przedmio- 
ty kultu religijnego, muzykalija, najmniej zaś 
miejsca zajmują narzędzia gospodarskie. Plemię 
to ma stosunki z Europą, której zawdzięcza 
broń palną, mosiądz na bransolety, trochę tka- 
nin a przedewszystkiem paciorki i guziczki we- 
neckie. 

Nadbrzeżni krajowcy wzorują niektóre wyro- 
by na europejskich, niektóre zaś, jak patarafki 
i koszyczki, przeznaczają do handlu z europej 
czykami. 

Wypada nadmienić, że baty ze skóry hypo- 
potama wyrabiane są jedynie dla zamieszkują- 
cych faktoryje europejczykow, którzy posługu- 
ją się nimi w szczepieniu zasad wyższej cywi- 
lizacyi. 

Mpangowie przetapiają rudę żelazną, z której 
miejscowi kowale wyrabiają zręcznie ostrza dzid, 
noże i siekiery, przypominające kształtem da- 
wne narzędzia krzemienne. Tkackie wyroby 
Mpangów nie przyniosłyby wstydu europejskie- 
mu przemysłowi, gdyby na nich swą pie- 
częć wycisnął. Tkaniny z włókien roślinnych 
zadziwiają delikatnością wyrobu. Kiosk strze- 
żony przez manekin, przedstawiający fetyszera 
w masce, mieści w sobie przedmioty kultu ple- 
imienia: fetysze, czaszki malowane ne czerwono 
i amulety, Zwracają tu uwagę czaszki Mpan- 
gów, okazy, których, zdaje się, nie posiadają 
muzea europejskie. 

Wszechstronny i ciekawy dział przyrodniczy, 
czeka na specyjalistę, który go pewno z pożyt- 
kiem wyzyska. 


+ 
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— Sympatyczne prądy. Kuryjer poranny, pro- 
stując ścieżki opinii, zaprowadził ją do cyrku; 
tam rozrzewniły go figle wieczorne i opinija o- 
trzymała taką oto ipstrukcyję. „Do dnia wczo- 
rajszego cyrk Truzziego nikomu nie był jeszcze 
znanym w naszem mieście a dziś już, po pierw- 
szem zaledwie przedstawieniu można mu nie- 
chybnie wróżyć doskonałe powodzenie, gdyż od- 
razu, pierwszego wieczoru zapanował między 
areną i publicznością ten prąd sympatyczny, 
który stanowi najgłówniejszą oś powodzenia, Bo 
też nowy personel cyrkowy najzupełniej na to 
zasługuje... Artyści dobrzy bez wyjątku pra- 
wie, a niektórzy prawdziwie świetni”. Przy- 
puszczać można, że jeszcze wcześniej pomiędzy 
reporterem a właścicielem cyrku zapanował ró- 
wnież prąd sympatyczny, stanowiący najgłówniej- 
szą óś wszelkiej reklamy. 


* * 
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— Z prasy. Z zamieszczonego w Rolż arty- 
kułu p. t. „Sprawa żydowska w Galicyi* przy- 
taczamy szereg charakterystycznych danych o 
własności ziemskiej. 

Do 1862 r. było w całej Galicyi ledwie 38 żydów, po- 
siadających większą własność i jako takich uprawnionych 
do głosowania. (Gdy zaś ustawy zasadnicze, uchwalone 
w Wiedniu w r. 1867; zniosły to ograniczenie i żydów z 
innymi obywatełami zrównały, wtedy rzucili się oni go- 
rączkowo do nabywania ziemi, i już w roku 1870 mamy 
w Galioyi 68 dziedziców mojżeszowego wyznania. 

Nadszedł rok 1873, pamiętny w dziejach Austryi. Na 
giełdzie wiedeńskiej powstał krach, który straszliwie spu= 
stoszył naszą prowincyję. Bardzo wielu obywateli, ku- 
pujących papiery, znalazło się nad przepaścią. Dla nie- 
których z nich sprzedaż ziemi była jedyną deską ratunku. 
Żydzi korzystają z tego, i już w r. 1876 posiadają oni w 
Galicyi 289 majątków. Nie koniec jednak na tem. Po 
krachu nastąpiły lata dość nieurodzajne, a oprócz tego 
przesilenie agrarne dało się czuć w całej Europie. Zydzi 
ciągną zyski z nędzy powszechnej i ziemię dalej wykupu- 
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ja. Skutki tego, w chwili, gdy te słowa piszę, 543 
większych natków znajduje się już w ich rękach. Cyfr, 
które przyzyłem, nie chwytam z powietrza. Wyjąłem 
je z najówszej statystyki, układanej przez osobne biuro 

Wydziałurajowego, więc też ich autentyczność nie ule- 

ga żadnewątpliwości, Ponieważ w całej Galicyi mamy 

około 6,0 gmin, przeto żydzi posiedli już prawie 10 

część wszej własności ziemskiej. Morgów w tych do- 

brach nê oni razem przeszło 400,000; ale nie koniec 

na tem, Prócz majątków większych, nabyli także 787 

folwark nie wliczając w to gruntów włościańskich, o 

którycjędę mówił niżej. 

W piecie krakowskim posiadają 29 majątków; w tar- 
nowsk 85 majątków; w rzeszowskim 38 majątki; w tar= 
nopołmf[(Podole gal.) 52 majątki; w czortkowskim (Po- 
dolel.) 32 majątki; w złoczowskim 54 majątki; w brze- 
żańsh 25 majątków; w stanisławowskim 34 majątki; w 
stryim i kołomyjskim 42 majątki; w samborskim 37 
majów, — reszta rozsiadła się po innych okręgach. 
Wsiek ich rozrostu przyszło do tego, że żydów, upraw= 
niosh do głosowania z kuryi większej własności, mamy 
już Galicyi 23%/,, A więc prawie każdy siódmy dzie- 
dzio żyd. Piękne widoki! 

braz okaże się jeszcze bardziej dantejskim, jeżeli go 
urełnimy nowem światłem, Cała własność większa po- 
sa w Galicyi 5,500,000 morgów. Z tego ma rząd 
źryjacki 415,000 morgów; biskupstwa, klasztory i be- 
icyja 213,000 mor.; fundacyje świeckie 80,000 mor.; 
1iny 20,000 mor.; magnaci 117,273 mor.; arcyksiążę- 
i niemcy 450,000 mor.— razem przeto znajduje się w 

zku, nie mających z naszymi właścicielami nic wspól- 

ego 1,294,273 morgów. Na właścicieli mniejszych 
.j.jedno i dwuwioskowych, przypada zatem mało co 
mięcej niż cztery miliony morgów, z których już całą 
dziesiątą część żydzi nam zabrali. 

Lecz czy żyd tylko na największą własność się rzuca? 
Bynajmniej. Mniejszy kapitalista, mający kilkaset gul- 
denów, sięga po zagrodę włościańską, i dziś, zwłaszcza w 
Galicyi wschodniej, niema ani jednej takiej wioski, w 
którejby nie było choć kilku chłopskich osad w ręku ży- 
dów arendarzy, pachciarzy, lub zwykłych handlarzy, Ze- 
branie dat w tym kierunku jest niezmiernie trudne, po- 
nieważ statystyka nie zajęła się jeszcze w sposób wyczer= 
puiący tym ważnym przedmiotem. Więc tylko z licyta- 
cy, przeprowadzonych po wsiach przez żydów, można w 
prybliżeniu wywnioskować, jakie spustoszenie zrządzili 

on między ludnością włościańską. W dziesięcioleciu, 
minowicie od r. 1873 do 1883, żydzi bądź wprost dla 
sioie, bądź na rachunek osławionego Banku włościań- 
skego, który, jak wiadomo, był nawskroś żydowski, do- 
kaali nie mniej i nie więcej tylko 15,973 licytacyj osad 
wściańskich i posiedli je prawie za bezcen, Od roku 

183 ruch w tym kierunku bynajmniej nie osłabł, prze- 

onie może się i wzmógł. Bauk włościański bowiem, po- 

ztający od owego czasu w likwidacyi, prawie wszystkie 
goje pretensyje do 26,600 osad włościańskich odstąpił 
dom. 


Z OBCEGO SWIATA. 


CXII. 
imigracyja europejska do Ameryki północnej i utyskiwa- 
ia jankesów. — Obniżenie zarobków. — Żydzi polscy 


w New-Yorku. — Włosi w Nowym Orleanie. 


Jeżeli rodzice tak często wyrzekają na nie- 
wdzięczność dzieci, to największe prawo do uty- 
ikiwań ma pewno Europa wobec Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki północnej. Nie mają one 
najmniejszego względu na interesy i potrzeby 
swej macierzy. Za pomocą konkurencyi poder- 
wały jej rolnictwo, za pomocą bilu Mac-Kinle- 
ya rujnują jej przemysł, a zdeorganizowawszy 
w ten sposób starą Europę, wytworzywszy masy 
niezadowolonych, nie chcą tym ostatnim dawać 
przytułku u siebie. Niechęć do przybyszów eu- 
ropejskich wciąż wzrasta i zewsząd słyszymy 
utyskiwania na „nowożytnych hunnów”, takim 
bowiem imieniem zowią jankesi emigrantów 
współczesnych. Zapoznajmy się jednak bliżej 
z argumentami przeciwników emigracyi, których 
spotykamy we wszystkich warstwach społecz- 
nych, z wyjątkiem może kapitalistów, ciągną- 
cych bezpośrednie zyski z każdego robotnika. 

Najmniej może uzasadnionymi są argumenty 
tych, którzy widzą w eż. > niebezpieczeń- 
stwo dla czystości rasy. Zachodzi bowiem py- 
tanie—jakiej rasy. Jankesi uważają się zwykle 
za rasę angielską, czyli anglo-saksońską., Otóż sami 
anglicy są rasą mieszaną celtycko-niemiecką, je- 
żeli bowiem sasi należeli do rasy germańskiej 
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to anglowie znowu, jak dowodzi ich nazwa, by- 
li celtami. Pominąwszy to jednak, przekonać 
się możemy, że po ukończeniu wojny o niepod- 
ległość. ludność biała 138 kolonij, wynosząca oko- 
ło 3,200,000 ludzi, rozpadała się na 1,900,000 
celtów (przeważnie irlandczyków), 840,000 angli- 
ków i 917,000 holendrów i skandynawów. W cią 
gu 80 lat następnych (1790—1870) Stany pochło- 
nęły kolonije francuskie 1 hiszpańskie, 9,750,000 
irlandczyków, 2 miljony anglików i 11,250,000 
ludzi najrozmaitszych narodów, w których licz- 
bie duży zastęp stanowią celci francuzcy, hisz- 
pańscy i belgijscy. Jak widzimy, cyfry powyż- 
sze dają niejakie podstawy tym, którzy utrzy- 
mują, że jankesi, pomimo mowy angielskiej, są 
rasą celtycką raczej, niż anglosaksońską. Na 
potwierdzenie tego mniemania przytaczają zwy- 
kle najrozmaitsze argumenty w rodzaju różnie 
charakteru narodowego i t. d. W każdym razie 
trudno mówić o czystości rasy w społeczeństwie, 
stanowiącem zlepek najrozmaitszych narodowo- 
ści, zlepek, do którego każde dziesięciolecie do- 
daje nowe zupełnie materyjały. 

Słuszniejszymi są zarzuty, że emigracyja obec. 
na przynosi Stanom zupełnie inne żywioły, niż 
dawniej. W pierwszej połowie bieżącego wieku 
przybysze z za morza, jak zapewniają ameryka- 
nie, stanowili najlepszą cząstkę społeczeństw eu- 
ropejskich. Zjawiali się ludzie, chcący i umieją- 
cy pracować, obszary niezajętych ziem dalekie- 
go Zachodu dawały im natychmiast prawie mo- 
żność zagospodarowania się i wskutek tego przy- 
bysze zlewali się wkrótce z tubylcami, przeo- 
brażali w istotnych amerykanów. Obecnie, po- 
wiadają znowu amerykanie, wobec taniości prze- 
wozu i zorganizowanej pomocy dla emigrantów 
Europa systematycznie wyrzuca za ocean tłumy 
nawpół barbarzyńskie, ciemne i zdemoralizowane. 
Gromadzą się one w wielkich miastach, żyją 
życiem odosobnionem, nie łączą się z tubylcami, 
grzęzną w największej nędzy, obniżają stopę za- 
robków ludności miejscowej i w znacznej części 
żyją z dobroczynności publicznej. Emigranci 
dzisiejsi różnią się też znacznie pod względem 
narodowości od dawniejszych. Dzięki agitacyi 
ligi rolnej, a później narodowej, zmniejszyły się 
zastępy irlandczyków, którzy umieli pozyskać 
sympatyje amerykanów. Zjawiła się natomiast 
emigracyja słowaków, polaków, włochów i ży- 
dów. Wszystkie te narodowości z rozmaitych 
powodów wywołują niezadowolenie amerykanów, 
często nawet to, co my uważalibyśmy ze swego 
punktu widzenia za przymiot, oburza jankesów, 
np. przywiązanie do swojej odrębności, 

tyskiwania na przybyszów spowodowało u- 
stanowienie w r. 1888 specyjalnej komisyi, któ- 
ra w portach amerykańskich usiłowała całą spra- 
wę wyświetlić. Najdłużej komisyja przebywała 
w Nowym Yorku, gdyż do tego miasta przy- 
bywa większość wychodżców. Tak np. w ciągu 
1888 r. przybyło do Ameryki 546,889 emigran- 
tów, w tej liczbie zaś 418,423 ludzi zawinęło 
do portu new-yorekiego. Komisyja wykryła wie- 
le ciekawych rzeczy. Między innemi, komisyja 
stanowczo utrzymuje, że w Europie istnieją spe- 
cyjalne towarzystwa, wysyłające za ocean kale 
ków, żebraków i zbrodniarzy, konsulowie ame- 
rykańcy stwierdzają istnienie takich towarzystw 
w Niemczech, Anglii, Szwajcaryi i Włoszech. 
W Bawaryi sam król jest opiekunem jednego 
z takich towarzystw. Angielskie „Tuke Socie- 
ty”, założone przez urzędników, dostarcza bez- 
płatnych biletów na przejazd do Stanów żebra- 
kom, kalekom i wypuszczonym więźniom. W cią- 
gu 6 lat (1882—1886) dzięki temu towarzystwu 
przybyło do Bostonu 4,922 ludzi powyżej okre- 
ślonych kategoryj. Ze nie jest to wypadek po- 
jedyńczy, wnioskować można z tego, że wszyst- 
kie hrabstwa angielskie obowiązane są do utrzy- 
mywania swych niezdolnych do pracy obywateli 
i że z drugiej strony wszędzie niemal admini- 
stracyja dobroczynności publicznej ma prawo 
dostarczania środków do emigracyi osobom, pod 
jej opieką pozostającym. Komisyja utrzymuje 
nawet, że niektóre rządy dla zmylenia władz 
amerykańskich wysyłają niepożądanych dla sie- 
bie obywateli w drugiej klasie, niby jako za- 
możnych turystów. 

Prawa, wydane w 1882 i 1885 r. wzbraniają 
wprawdzie dostępu kryminalistom i ludziom, 
który stać się mogą ciężarem dla Ameryki, jak 
również zabraniają dowozu robotników zakon- 
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| kontrola przybyszów, polegająca na tem, że ka- 
żdy emigrant odpowiedzieć musi na szereg py- 
tań, zadawanych przez wydelegowanego w tym 
celu urzędnika. Kontrola ta jednak jest fikcyj- 
ną. Do New-Yorku przybywa niekiedy po 9,000 
osób dziennie. Niepodobna, naturalnie, w ciągu 
kilku godzin zbadać należycie takiej masy. 
Zresztą prawo obchodzą jeszcze w inny spo- 
sób, Przejście granicy kanadyjsko-amerykańskiej 
nie przedstawia żadnej trudności  Europejczy- 
cy, obawiający się kontroli rządowej w New- 
Yorku, jadą do (QQuebecku i ztamtąd lądem już 
przedostają się do Stanów. 

O robotnikach zakontraktowanych dowiaduje- 
my się, że przybywa ich ciągle mnóstwo, szcze- 
gólniej do kopalń. Są to przeważnie słowacy 
i polacy, oraz włosi. „(rórnicy ci, powiada ko- 
misyja, stoją na nader nizkim poziomie rozwoju 
umysłowego... Nie przybywają oni tutaj, żeby 
stać się obywatelami amerykańskimi, jedynym ich 
celem jest przy pomocy ostatecznego sknerstwa 
i szkodliwej oszczędności zebrać pieniądze i wró- 
cić do kraju. Mieszkają jak zwierzęta w nędz- 
nych namiotach, żywność przez nich używana, 
jest tak niedostateczną, nędzną i niezdrową, że 
wywołuje obrzydzenie w każdym amerykaninie... 
Zwyczaje ich i przyzwyczajenia są obrzydliwe 
i niemoralne... pracują za tak nędzne wynagro- 
dzenie, że wyparli wszystkich dawnych robotni- 
ków i obecnie w pensylwańskich kopalniach wę- 
gla nie ma prawie amerykanów.” Zupełnie tak 
samo opisuje tych wychodżców Powderly, przy- 
wódzca „zakonu rycerzów pracy.” Imigracyję 
uważa on stanowczo za nader dla robotników 
amerykańskich szkodliwą. Tam gdzie ameryka- 
nin otrzymywał 2 —3 dollary dziennie, pracuje 
obecnie węgier (słowak), albo włoch za 75 centów 
i pożywienie, Nędzna strawa, składająca się z wie- 
przowiny solonej, kaszy i wody, nie kosztuje 
więcej nad 15*/, centów. Całe wynagrodzenie 
przybysza wynosi więc zaledwie 90*/, centów, 
nie wydaje on jednak tej sumy, ciuła grosz do 
grosza z myślą powrotu. Fakt ten amerykanom, 
nawykłym do komfortu, wydaje się wstrętnym, 
że zaś jest groźnym dla nich, to nie ulega ża- 
dnej wątpliwości, konkurencyja bowiem europej- 
czyków dąży ciągle do zmniejszenia stopy wy- 
nagrodzenia. 

Najbardziej niepokoją amerykanów tłumy emi- 
grantów, gnieżdżące się w wielkich miastach. 
W takim New-Yorku np. są całe dzielnice, za- 
jęte przez ludność napływową: irlandczyków, 
włochów i żydów. Są to najniebezpieczniejsze 
dzielnice w mieście, w nocy policyja nawet 
z trwogą wchodzi do domów, przepełnionych 
zbiegami z całego świata, pogrążonymi w nędzy 
i próżniactwie. Ciekawem jest przyjrzeć się ży- 
ciu żydów emigrantów z Królestwa i Cesarstwa, 
Głównem ich siedliskiem jest dzielnica, przezwaną 
przez amerykanów, „świńskim targiem.” (Pig- 
Market), zajmują oni również Hiexter-street i 
Baxter-street. Urządzili się oni w tej swojej 
dzielnicy po swojemu. Nieznane i niezrozumiałe 
dla amerykanów niechlujstwo, pejsy i rude peruki, 
oto co rzuca się w oczy każdemu zwiedzającemu 
te ulice, Na każdym kroku jakiś sklepik z tan- 
detą, starzyzną, lub zgniłymi owocami. Cała lu- 
dność zajęta wyłącznie handlem. Co chwila ktoś 
kupuje i pędzi dalej, żeby odprzedać z zyskiem. 
Zrzadka zabłądzi w te strony jakiś włoch, lub 
chińczyk, mieszkańcy świńskiego targu rzucają 
się całymi tłumami na nieszczęśliwego przecho- 
dnia i wciskają mu gwałtem swój towar. 

Żydzi nasi uszczęśliwili swym przybyciem A- 
merykę po zaburzeniach antysemickich. Gazety 
europejskie rozpisywały się obszernie o tych wy= 
padkach i publiczność amerykańska przyjęła 
pierwszych przybyszów bardzo życzliwie, dobrze 
im się też powiodło. Każdy wydobywał osta- 
tnie kilka dolarów, lub pożyczał w jakiej in- 
stytucyi filantropijnej, zakupywał drobne to- 
wary i rozpoczynał handel uliczny. 

Dopóki żydów było mało, utrzymywali się oni 
z tego, a nawet dorabiali się do własnych skle- 
pów. Pomyślność ta jednak nie trwała długo. 
Żydów przybywało coraz więcej i, jak się oka- 
zywało, nie byli oni zdolni do żadnej pracy. Pe- 
wien filantrop założył dla nich koloniję, gdzie 
mieli zajmować się ogrodnictwem, przedsięwzię- 
cie to jednak zakończyło się kompletnem fiasco, 
Z rzemiosł dostępnemi są dla nich do pewnego 
stopnia krawiectwo tylko i szewetwo, po za tem 
nie umieją absolutnie nic. Prawdziwe za to zdol- 
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ności okazują w lichwiarstwie, drobnym handlu 
ulicznym i w sprzedaży i kupnie rozmaitego ro- 
dzaju starzyzny i rupieci. Fmigrantom innych 
narodowości zarzucają amerykanie zupełne roz- 
leniwienie, pokładanie nadziei li tylko na filan- 
tropiję. Żydzi, jakkolwiek ustawicznie żebrzą 
pomocy, wówczas nawet, gdy nie potrzebują, pę- 
dzą jednak życie na pozór czynne i ruchliwe, 
niestety jednak zupełnie niemal nieprodukcyjne. 
Ciemnota ich,niechlujstwo i ograniczoność potrzeb 
odstraszyły nawet ich współwyznawców amery- 
kańskich, te same zaś cechy wraz z innemi, 
w rodzaju podpałania zaasekurowanych domów, 
lub mieszkań, obudziły w amerykanach wstręt 
i nienawiść. Ztąd też wypływa, że każdy z nich, 
który uciułał nieco grosza, marzy o powrocie do 
dawnego miejsca zamieszkania, jakiegoś Berdy- 
czowa, lub Kowna, gdzie, pomimo wszystkiego, 
życie nie było dlań tak gorzkiem i pełnem upo- 
korzeń, jak w Ameryce. 

Również prawie wstrętnymi dla amerykanów 
gą włosi, Stanowią oni najliczniejszy bodaj kon- 
tyngens wśród przybyszów do New Yorku, Nie- 
chlujstwo ich dorównywa niemal żydowskiemu, 
ulubionem ich zajęciem jest także handel starzy- 
zną, zgniłymi owocami i t. d. Chciwość na pie- 
niądze i gotowość do żebraniny posiadają rów- 
nież w wysokim stopniu a różnią się od żydów 
większą skłonnością do bójek i do morderstw. 
Przed brudami żydowskimi i włoskimi ucie- 
kają nawet murzyni, którzy, jakkolwiek pogar- 
dzani przez jankesów za swoj sposób życia, przy- 
wykli już do pewnego komfortu, o którym ani 
włoch, ani żyd nie mają nawet wyobrażenia. 
Dzielnice, zajmowane niegdyś przez murzynów, 
są obecnie w posiadaniu przybyszów i miejsco- 
wość, zwana niegdyś „Małą Afryką” nosi obec- 
nie miano „Małej Italii.” 

W ostatnich czasach przekonano się, że śród 
włoskich wychodźców istnieją zorganizowane ban- 
dy rozbójnicze, praktykujące swoje rzemiosło na 
wzór znanych stowarzyszeń tego rodzaju we Wło- 
szech. Mówimy tu o wypadkach w Nowym Orle- 
anie, które poruszyły w żywy sposób całą Ame- 
rykę. Przed 20 laty jakiś bandyta włoski wy- 
dany był przez władze amerykańskie rządowi 
włoskiemu, który ukarał go śmiercią. Rozwście- 
kleni koledzy poprzysięgli zemstę naczelnikowi 
policyi w Nowym Orleanie, niejakiemu Genessy. 
Wkrótce potem w tajemniczy sposób zabity zo- 
stał ojciec (renessy'ego, a w kilka lat potem 
brat jego. Bandyci włoscy w Nowym Orleanie 
tworzyli dwa wrogie towarzystwa, walczące z so- 
bą zacięcie. W maju r. b. w jednej z takich 
walk z obu stron padło 6 trupów. Gennessy 
zwrócił uwagę na ten fakt i rozpoczął dochodze- 
nie, które doprowadziło go do bardzo ciekawych 
odkryć, Włosi zarzucili go listami anonimowymi, 
zapowiadającymi, że zanim jeszcze zdoła aresz- 
tować uczestników band, sam zginie za wydanie 
owego bandyty z przed 20 lat. Istotnie, nie- 
dawno ma ulicy urządzono nań zasadzkę i, rzec 
można, rozstrzelano z kilku karabinów. Lu- 
dność miejscowa jest ogromnie wzburzona, 
chodzą pogłoski o nowych zamierzonych jakoby 
przez włochów mordach, na ulicy zjawiają się 
proklamacyje, wzywające do wywieszania 600 
—700 włoskich rozbójników, zamieszkałych w 
mieście. 


J. H. Stemieniecki, 


Listy z nad Niewiaży. 


(Urodzenia nieślubne). 


VII. 


Pisząc w poprzednich „Listach z nad Niewia- 
ży”, „o ruchu ludności”, usunąłem na stronę 
kwestyję „urodzeń nielegaloych”, by ją omówić 
nieco obszerniej; tej materyi tedy poświęcam list 
niniejszy. Zastrzegam się jednak: niektóre stro- 
ny omawianej kwestyi są bardzo drażliwe a przy- 
kre, mimo to należy je odsłaniać, ale poważnie, 
boć obowiązkiem prasy jest głosić jedną tylko 
prawdę, dla tego mniemam że i szanowna re- 
dakcyja Głosu zechce wydrukować te kilka słów. 
A teraz do rzeczy. W ciągu 1885, 1887 i 1888 
r. ah nielegalnych było: 

u Katolików 5,787 
T Kalwinów 35 | 5522 (2,939 chł, 2,883 dz.) 
a Lutrów 297 (162 chł. 135 dz.) 


tłomaczy dostatecznie—zdaniem mojem —tej oko- 
| 
| 


GEÓPS. 


u Żydów 91 (?) 

Tu nadmienię, że w tym okresie nie było ani 
jednego urodzenia nielegalnego pośród bapty- 
stów, karaimów i mahometanów, stanowiących 
razem bardzo drobny odsetek ogółu ludności. 
Oto jest tabliczka, wyrażająca w procentach ilość 
urodzeń nieślubnych na ogólną cyfrę: 


u Katolików 4,52 

„ Kalwinów 2,07 | 4,50 
„ Lutrów 4,67 

„ Żydów 0,46 (?) 


W całej gubernii wogóle na 100 dzieci rodzi 
się 4,25 dzieci nielegalnych, cyfra ostatnia mało 
jest prawdopodobną z powodu batdzo wadliwej 
registracyi ludności żydowskiej. (Godnym uwa- 
gi jest fakt, że śród dzieci nieślubnych daleko 
więcej przychodzi na świat dziewczynek niż po- 
między ślubnemi, w pierwszym wypadku na 100 
dziewczynek rodzi się 100,77 chłopców a w dru- 
gim — 108,87, W roku 1885 procent urodzeń 
pozamałżeńskich wynosił w miastach — 7, a na 
wsi— 4,31, najwięcej dzieci nieślubnych urodziło 
się w Wiłkomierzu (15,38), najmniej zaś—w Wi- 
dzach (0,96). Co do zależności ilości urodzeń 
pozamałżeńskich od pór roku, to niedostateczne 
dane uniemożliwiają wyprowadzenie jakich bądź 
wniosków; w każdym razie jednak najwięcej 
dzieci nieślubnych rodzi się w styczniu, lutym 
i marcu, bo aż 39,750/, a więc maximum zastą- 
pień przypada na miesiące wiosenne. Również 
niemożliwem jest określić zależność pomiędzy 
stosunkiem płci (liczebnym) pewnej grupy etni- 
cznej a ilością urodzeń nieślubnych; można by 
było sądzić, że im liczebny stosunek obu płci 
jest mniej normalnym, tym więcej będzie rodzić 
się dzieci nielegalnych; rzeczywistość atoli oba. 
la to przypuszczenie... Nie daje się też udo- 
wodnić statystycznie — z powodu braku mas 
teryjałów — wpływ ludowych zwyczajów i oby- 
czajów, chociaż bez zaprzeczenia on istnieje. 
Można nawet przypuścić z wielkiem prawdopo- 
dobieństwem, że śród ludu dotąd spotykają się 
ślady archaicznego i pierwotnego pomieszania 
naprzykład niemal zupełna swoboda stosun- 
ków miłosnych w czasie obchodu sóbotek, oby- 
czaj wspólnego sypiania narzeczonych po t. z. 
dziewicz— wieczorze i t. d. 

Zresztą lud bardzo pobłażliwie patrzy na po- 
zamałżeńskie stosunki miłosne; to też one są 
bardzo rozpowszechnione... śród niezamężnych 
i nieżonatych, bo zamężcie lub ożenienie się kła- 
dzie im zwykle kres. Ale nie ulega wątpliwo- 
ści, iż inne przyczyny społeczno - ekonomiczne 
oddziały wają stokroć silniej, niż tradycyjna oby- 
czajowość, do ich rzędu zaliczyć należy przede- 
wszystkiem późne a nader nieliczne zamężcia, 
co przedłuża peryjod krytyczny do 7'/, lat, o- 
raz pozbawia sporo dziewcząt miłości legalnej. 
Oprócz tych głównych istnieją i przyczyny pod- 
rzędne. Mimo to procent urodzeń nielegalnych 
jest nader mały. Przypuszczenie znacznie mniej- 
szej płodności par nieślubnych, niż ślubnych nie 


liczności. O neomaltuzyjańskich teoryjach chło- 
pki i mieszczki chyba nie wiedzą. Pozostaje 
zrobić ostatnie przypuszczenie możliwe t. j. czę- 
stego praktykowania spędzania płodu. Na po- 
parcie tego przypuszczenia, zrobionego a priori, 
dowodów bezpośrednich niema, ale pośrednich 
nie brak, 

Zacznę od tego, że kobiety z ludu znają do- 

| skonale abortatywne własności jałowcu, ruty, 
uciekają się one do nich, świadczy fakt rozpo- 
wszechnienia śród dziewcząt z ludu chorób ko- 

| biecych, wywołanych używaniem tych środków. 
Zmachorki, znachorowie, oraz niższy personel le- 
karski nie zaniedbują tego zyskownego procede- 
ru, uciekając się nawet niekiedy do środków me- 
chanieznych. Odpowiedzialność kryminalna w 
tych sprawach redukuje się niemal do zera... 
z powodu ich samej treści; obawa kary jest za- 
tem bardzo słabą. Dodam, że nawet na dziecio- 
bójczynie sądy przysięgłych zapatrują się nader 
łaskawie a pobłażliwie... 

Uwzględnienie tych okoliczności znajdujemy w 
ludowem prawie zwyczajowem, zezwalającem na 
odszkodowanie strat i kosztów, wywołanych ciążą 
i porodem, oraz opinii wiejskiej, o wiele pobłażli- 
wszej dziś niż przed laty dla matek-dziewcząt. 
Tu przytaczam kilka wyroków sądów włościań- 
skich, zapadłych w tej materyi. Sprawy podobnego 


j śnieci żytniej (secale cornutum), sabiny i t. d., że 
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wilnego. Młoda dziewczyna osobiś oskarża 
swego eks-kochanka, który uwiodł jobietnicą 
ożenku a potem porzucił razem z dziejem, za- 
brawszy w dodatku 15 r.; powódka żą zwro- 
tu zabranych pieniędzy i 40 ra. odszkowania, 
Rozaliński sąd włościański (1885, wyro20) na- 
kazał zapłacić 25 rs. odszkodowania, Oz zwró- 
cić 15 rs. zabranych poprzednio. A ot drugi 
wyrok analogiczny, Narzeczona, mieszkąca ja- 
ko żona z narzeczonym, urodziła dzieck tym- 
czasem kochanek, który pożyczył od niej( rs., 
wymówił się od ślubu kościelnego. Pusłacki 
sąd skazał go na zapłacenie 29 rs. (wyr 14, 
1886). Robotnica, która została matką faski 
swego gospodarza, zapozywa go przed “atki 
sądowe; zapozwany na sądzie zaproponow za- 
płacić zasługę zaległą, oraz dodać jeszcze ra. 

i 6 purów żyta. Powódka nie zgadza się. {a= 
reszcie krakowskim targiem stanęła ugod na 
zasadzie której pozwany zapłacił powódzcęą- 
ległe zasługi i 12 rs. 75 kop. odszkodowią, 
oraz dał 6 purów żyta. (Wyrok sądu puo- 
łackiego 13, 1876 r. Niekiedy sam sąd oznzą 
wysokość odszkodowania; tak puszołacki q 
włościański (1886 r. wyrok 17) nakazał un. 
dzionej i oszukanej powódce zapłacić 15 ra., „, 
chrzciny” i dać 3 pury żyta; „po otrzymaniu i 
go wynagrodzenia — powiedziano w protokóle 
dziewka G—na obiecała nie rościć żadnych pre 
tensyj do W.” Ciężarna dziewczyna staje osc 
biście przed sądem, szukając zabezpieczenia lo 
su dziecka, Wyrok: zapłacić natychmiast po: 
wódce 10 rs. „na chrzciny” i tyleż w miesiąc 
po połogu, oraz dać pur jęczmienia „na piwo.” 
(Wyrok puszołackiego sądu 1876 r. 20). Cza- 
sami sąd naznacza wynagrodzenie tylko w zbożu 
np. 6 purów żyta i 3 pury jęczmienia. W tych 
sprawach prawo zwyczajowe uznaje niekiedy o- 
koliczności łagodzące; tak niejaka J. panna u- 
skarża się, że K. „przysłużył się jej synem”, 
jak powiedziano w protokóle. K z tem nie zga- 
dza się i probuje udowodnić, że powódka, sama 
napraszała się.” Sąd skazał zapozwanego ne 
zapłacenie powódzce 40 r. (Wyrok sądu gul- 
bińskiego 1885, 45). Pogląd prawny, wyrażo- 
ny w tych wyrokach sądowych, jest ogólnie pa: 
nującym śród ludu. Zdaje się, iż ludowe pra- 
wo zwyczajowe dopuszcza nie tyle dochodzenie 
ojcowstwa, ile poszukiwania odszkodowania strat, 
kndwódowanyh ciążą, połogiem i pielęgnowa- 
niem dziecka, 

To ostatnie zdanie, bodaj, jest słuszniejszem 
niż pierwsze, albowiem zgadza się ono doskona- 
le z duchem ludu, który wszelkie stosunki bądź 
rodzinne, bądź moralne stara się sprowadzić do 
umowy, złamanie której dałoby się wyrazić w 
formie odszkodowania materyjalnego; wyroki są- 
dów włościańskich udowadniają to dostatecznie. 
Nawet złamanie wiary małżeńskiej niekiedy po- 
ciąga za sobą odszkodowanie... podług prawa 
zwyczajowego. Przytaczam przykład: przed pu- 
szołackim sądem włościńskim mąż oskarża czło- 
wieka, z którym żona jego dopuściła się cudzo- 
łóztwa, żądając wynagrodzenia „strat i szkód”; 
jednak zapozwany nie zapłacił ani grosza od- 
szkodowania, albowiem udowodnił, że cudzo- 
łożnica jeszcze przed zamęzciem miała dzieci. 
Opierając się na tej okoliczności, sąd powódz- 
two odrzucił (rok 1867, wyrok 22), Mniemam, 
że wszelkie komentarze są tu zbyteczne. 

(J. W.) 


Korespondencyje „Głosu”. 


Suwałkt. 


W poprzednich listach mówiłem o rolnictwie, 
przemysle i handlu, dziś mam zamiar przedsta- 
wić stan oświaty naszej gubernii, sądząc, że ta 
kwestyja, niemniej od poprzednich jest zajmu- 
jącą. Otóż zakładów naukowych w ostatnim 
roku szkolnym gubernija nasza posiadała 199 
na 661,768 mieszkańców t. j. o trzy mniej, niż 
w roku poprzednim. Różnica ta spowodowana 
została zwinięciem 3 szkółek ewangieliekich dla 
braku kandydatów na nauczycieli, którzy nie 
kwapią się o te miejsca, gdyż utrzymanie, prze- 
znaczone dla nich, jest zbyt małe. W r.1886 zostało 
zwinięte prywatne czteroklasowe progimnazyjum 
męzkie, uczęszczane przeważnie przez dzieci wło- 
ścian z powiatów litewskich, przyczyną zwinię- 
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Obecnie mamy następujące zakłady naukowe: 
2 gimnazyja męzkie (jedno w Suwałkach, dru- 
gie w Maryjampolu) żeńskie w Suwałkach, se- 
minaryjum katolickie w Sejnach, seminaryjum 
nauczycielskie w Wejwerach, 174 szkółek miej- 
skich i wiejskich, cztery szkółki żeńskie, je- 
denaście ewangielickich i pięć niedzielnych rze- 
mieślniczych. Uczących się ogółem było 18,684 
w tej liczbie 10,552 chłopców i 3,082 dziewczyn. 
Największa liczba uczących się (9,876) należy 
do stanu włościańskiego, potem idą dzieci kup- 
ców, mieszczan i urzędników w liczbie 3,086, 
obywateli 582, reszta dzięci duchownych 59 i ob- 
cokrajowcy 29. Podług narodowości najwięcej 
uczy się litwinów —5,291; polaków — 3,1381, ży- 
dów 2,196, niemców—1,816, rosyjan 1,190 i ta- 
tarów 10. 

W szkółkach początkowych liczba uczących 
się wzrasta, lecz za to w gimnazyjach, męzkiem 
i żeńskiem, zmniejsza się z każdym rokiem. 

W gimnazyjach męzkich największa ilość ucz- 
niów przypada na pierwsze 4-ry klasy z po- 
wodu, że spora ilość odpada przy egzaminach 
dla braku zdolności, powtóre, że włościanie 
najczęściej odbierają synów z giimnazyjum po 
ukończeniu przez nich 4 klas, aby ich oddać do 
seminaryjum i wykształcić na księdza, co stano- 
wi szczyt marzeń, każdej włościańskiej litewskiej 
rodziny. 

Księża w naszych parafijach pochodzą prze- 
ważnie z miejscowego ludu; konieczne to jest 
ze względu na znajomość języka litewskiego, w 
którym odbywają się tu kazania i spowiedź. 
Ksiądz, znalazłszy się między swymi, mógłby 
dużo im pomódz radą, jako więcej rozwinięty 
i znający dobrze miejscowe warunki; niestety, 
księża nasi nierozumieją jeszcze swoich obowiąz- 
ków i, dbając o zbawienie swych owieczek w ży- 
ciu przyszłem, zapominają bronić ich od wyzy- 
sku żydów, pijaństwa i innych wad i nieszczęść 
w życiu teraźniejszem. 

Większy daleko wpływ mają lekarze i praw- 
nicy, pochodzący z włościan. Wielu z nich po 
ukończeniu uniwersytetu osiada w rodzinnych 
stronach i tam radą i pomocą służą tym, śród 
których się wychowali. A ludzi takich litew- 
skie powiaty potrzebują więcej niż inne. Życie 
naszej gubernii koncentruje się w Suwalkach. 
Z tego wynika, że gdy włościanin ma interes do 
miasta, lekarza lub adwokata — potrzebuje do- 
radey. Tacy poradnicy wyzyskują lud litew- 
ski w niemożliwy sposób; zdobywają — naj- 
częściej w karczmie przy kieliszku — zaufanie 
biednego chłopa i prowadzą go do lekarza lub 
adwokata—w postaci felczera lub jokątnego do- 
radzcy, z którymi dzielą się na pół dochodem, 
wyłudzonym od nieznającego interesu chłopa. 
Takich doradzców bandy całe włóczą się po 
mieście; ma na nich oko policyja, ale zaradzić 
złemu nie jest w stanie. 

Tworzą oni, można powiedzieć, pewnego ro- 
dzaju organizacyję. W Suwałkach mieszkają 
dygnitarze, posiadający po wsiach swych wspól- 
ników; Gi ostatni przywożą i przysyłają intere- 
santów do swych zaufanych, a ci dopiero—do 
proteęgowanych przez nich osobistości. W tych 
czasach zdarzył się fakt tego rodzaju dosyć 
charakterystyczny. Do adwokata Z. przyjechał 
chłop z listem, pieniędzmi i papierami. Nie- 
wiedząc, gdzie ten mieszka, zaszedł wedle zwy- 
czaju do karczmy na kieliszeczek w celu zasiąg- 
nięcia języka. Tam spotkał usłużnych, którzy 
zaprowadzili go do kogo innego, przedstawiając 
go, jako adwokata Z. Chłop oddał list, papiery 
i pieniądze i wyszedł spokojny, że powierzył 
swój interes temu, komu chciał; nazajutrz do- 
piero dowiedział się przypadkiem, że adwokat 
Z. mieszka gdzie indziej, poszedł do niego, o- 
powiedział rzecz całą i dopiero przez policyję 
zdołał odebrać papiery. 

Fakty takie zdarzają się u nas bardzo często. 
Zaradzić złermu mogłaby policyja, ale tylko 
przy pomocy miejscowej inteligencyi, która po- 
winna udaremniać zabiegi podobnych pośredni- 
ków. 

lnteligencyja miejscowa nie wdaje się w te 
rzeczy, ponieważ choruje na dziwną obojętność 
względem dobra publicznego. Na obojętności 
tej najwięcej traci nasza straż ogniowa, do któ- 
rej należy sporo osób z inteligencyi miejscowej, 
Członkowie z tej warstwy nie raczą uczęszczać 
na zebrania i próby straży ochotniczej. To sa- 
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matorskiej, która zawiązała się przy straży ognio- 
wej—i urządzała co tydzień wieczory muzyka! ne. 
Z początku bardzo trudno było się dobić o miej- 
sce nn taki wieczorek muzykalny, potem łat- 
wiej, a w przeszłym roku sala resursy miejskiej 
podczas owych wieczorków świeciła pustkami. 
Winni są tu może amatorzy, którzy nie chcieli 
zachęcić publiczności do swoich wieczorów, ale 
winna też i publiczność, która nie chciała po- 
przeć instytucyi. Dziś orkiestra upada, o wie- 
czorkach dużo mówią, ale dotychczas nie było 
ani jednego i nie słychać, aby się na nie zano- 
siło, Co będziemy robić podczas długich zi- 
mowych wieczorów, kiedy zmęczony jednostaj- 
nością umysł zapragnie rozrywki, o tem napiszę 
w jednym z przyszłych listów, 
G. 


Raciąż. 

Był sobie pewien wielki pan, który raz po 
smacznym obiedzie, zjedzonym w swej wiejskiej 
rezydencyi, kołysząc się w wygodnym fotelu i 
napawając dymem cygara, zaczął marzyć. I przy- 
szłą mu fantazyja, podobnie jak Armatowiczowi 
z „Pokuty” Rogosza, zdziałać coś takiego, za 
coby go pochwalono w gazetach. W drodze ku 
ziszczeniu swych pragnień wpadł na myśl ory- 
ginalną: założył księgarnię „łudową” w pobliz- 
kiem miasteczku, w celu „szerzenia oświaty 
wśród okolicznej ludności wiejskiej”. I wkróce 
potem, czytając w dziennikach panegiryki pod 
jego pisane adresem, uczuwał na całem ciele 
bardzo rozkoszne drżenia.  Zczasem przyszła 
mu do głowy inna fantazyja, i wtedy, przestaw- 
szy myśleć o księgarni, zrobił z niej prezent 
pewnej bardzo przystojnej panience. Przystoj- 
na panienka, związawszy swe losy z przystoj- 
nym młodzieńcem, rozpoczęła wespół z nim pro- 
wadzić interes. Lecz na nieszczęście panienka 
była bardzo wysoko skoligacona, albowiem cio- 
teczno-wujeczna siostra stryjecznego brata jej 
szwagra pochodziła z bocznej linii tej samej ro- 
dziny, której jeden przedstawiciel pojął za żonę 
wdowę po teściu pewnego zięcia, mającego szwa- 
gra spowinowaconego przez męża swej cioteczno- 
wujecznej ciotki z rodziną Firlejów. Mąż zaś 
rzeczonej panienki, a właściwie już pani nie pa- 
nienki, nie szczycił się wprawdzie tak wysoką 
koligacyją, lecz natomiast wprowadzał do swego 
organizmu czynniki, upiększające oblicze ludzkie 
przez zabarwianie nosa na kolor fioletowy. Poj- 
mie łatwo czytelnik, iż tak poważne osobistości 
nie mogły bez narażenia swej godności podawać 
niezwłocznie żądanej książki wchodzącemu do 
księgarni chłopu, lecz były zmuszone, dla za- 
chowania należnej sobie powagi, kazać mu na- 
przód poczekać najmniej pół godziny—nie mo- 
gły również tłumaczyć chłopu, chcącemu się 
targować, iż w księgarni ceny są stałe, lecz by- 
ły zmuszone w takich razach wymyślać chłopu 
od chamów, złodziejów, łajdaków 1 t. d. Poj- 
mie również czytelnik, iż wskutek podanego 
obrotu rzeczy, „szerzenie oświaty wśród warstw 
ludowych” zrobiło kompletne fiasco. Smutny 
to fakt zaiste. Nie wiem, czy obecnie istnieje 
już na prowincyi więcej niż jedna, „księgar- 
nia ludowa”, lecz jeżeli istnieją, faktem jest, iż 
wiodą żywot suchotniczy. Grdyby tak zarząd 
księgarni dostał się do rąk takiego pana, które- 
go ojciec zwał się Mojsie, i był handlarzem 
zajęczych skórek, a mama nosiła imię Ruchla 
i trudniła się sprzedażą makagig, wówczas „ge- 
szeft” wszedłby na inne tory. Taki Mosko- 
wicz nietylko żę nie poruszyłby strzelby z ar- 
senału epitetów, obrażających chłopa, lecz, prze- 
ciwnie, użyłby wszelkich sposobów, by zwabić 
do księgarni jaknajwiększą ilość interesantów. 
Nie poprzestając na sprzedaży książek w księ: 
garni, urządziłby on również sprzedaż kolporta- 
cyjną: wysłałby chłopaka z książkami na rynek, 
podczas gdy się targ odbywa,—nawet do szyn- 
ków, gdzie chłop po skończeniu targu udaje się 
dla „rozweselenia"—i prowadziłby „szerzenie o- 
światy” w ten sposób, iż widz postronny czułby 
się zniewolonym zacytować przysłowie o sytym 
wilku i całej owcy. 
nie był zdolnym tylko Mośkowicz? Sądzę, że 


nie. Trzeba tylko zapomnieć o koligacyi z Fir- 
lejami, W. 
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| Przegląd społeczny. 


Z Płońska. (Kor. Głosu). Bieda widocznie i naszej o= 
kolicy silnie się dała we znaki, przy ogólnym bowiem do« 
brobycie namowy agentów chybaby nie mogły wzbudzić 
takiej pochopności do emigracyi, jaka zapanowała w oge 
tatnich czasach pomiędzy ludem. W niedzielę przed kośe 
ciołem, czy też w dzień targowy na rynku, o jednym tyl- 
ko mówią: o wyjeździe do ,,Brazylii.” Ciągle słyszeć się 
daje o marnowaniu prawie za bezcen kartofli, drobiu, po- 
duszek, pierzyn i wszelkiej ruchomej i nieruchomej włas- 
ności, przez przyszłych brazylijczyków. Całe rodziny pa= 
robków, włościan, gospodarzy, dzierżawców, rzemieślni» 
ków starają się jaknajprędzej pozbyć swego dobytku, aby 
pospieszyć do obiecanej krainy; nie powstrzymuje ich ani 
wiek podeszły, ani choroba żon lub dzieci. „Jak nie będę 
mógł sprzedać moich morgów, to i tak je zostawię, a sam 
pójdę do Brezylii” mówi jeden. A czego nam tu czekać? — 
dodaje drugi— wybierający się do Brazylii. Trzech parob= 
ków na rynku rozmawiało znów w ten sposób: „Mamy tu 
pracować za 15 groszy na dzień, to wolewa tam robić za 
15 złotych.” Czy w drodze, czy na wsi, czy też w miaste- 
czku wszędzie się spotykam z brazylijczykaini. Księża są» 
siednich parafij bywają wprost oblegani przez żądających 
metryk, a wobec niechęci, z jaką takowe wydają (wedle 
nakazu ojca świętego, jak mię objaśniła jedna z kobiet) 
przychodzi dosyć często do nieprzyjemnych zajść, do skarg 
nawet na proboszczów. Rozpytują się mnie cii owi o sto- 
sunki brazylijskie, radzą się, czy warto wyjechać? Odra- 
dzam, jak umiem; wątpię jednak, czy im trafiam do prze- 
konania, jest to bowiem jakaś epidemija, której powstrzye 
mać nie może nawet człowiek, mający jakieś poważanie 
u ludu, nawet zakaz ojca świętego. Opuszczają kraj ludzie 
biedni, mając nadzieję, że im tam gorzej nie będzie, ale 
emigrują też i ludzie stosunkowo zamożni. Słyszałem na- 
przykład o jednym gospodarzu, który porzucił trzy włóki 
własnej ziemi i poszedł, drugi zaś kandydat na brazylijczy- 
ka, ma włókę gruntu, 6,000 rs. podobno gotówki i w do- 
datku chorą żonę. Kto namawia lud do wychodźtwa tru= 
dno się dowiedzieć. Charakterystyczną jednak jest ta oko- 
liczność, że w tej ogólnej gorączce nie przyjmują udziału 
żydzi, przynajmniej dotąd nie słyszałem o żadnym z po» 
między nich emigrancie; zbyt wiele widocznie mają oni 
sprytu i... dobrych informacyj. Chłopom, którzy też zwró- 
cili na to uwagę, żydzi tłumaczą, że w Brazylii żydów nie 
przyjmują. Przypuszczając nawet, że z tych, którzy obe- 
cnie wybierają się do Brazylii, wiele swego zamiaru za- 
niecha, wielu zaś nie będzie mogło go wykonać, ze wzglę- 
du jednak na to, że emigrują zwykle jednostki najenergi= 
ozniejsze, znaczną mieć będziemy szczerbę w ludności o- 
kolicznej i co do jakości i co do ilości, tymbardziej, że 
w tym roku straszne spustoszenia w naszych stronach po” 
robiły choroby zaraźliwe, jako to: płonica, odra, ospa 
i błonica; w niektórych naprzykład rodzinach poumierało 
po troje a nawet po pięcioro dzieci.—Że spraw czysto 
miejskich zanotować muszę, że i w Płońsku zaczęło się for- 
mowaóć towarzystwo w celu popierania emigracyi żydów 
do Pałestyny—chodzono przynajmniej po domach żydow- 
skich i zapytywano się, po ile mogą płacić rocznie na po- 
pieranie kolonizacyi. Prąd ten widocznie doznaje 
przyjęcia, słyszałem bowiem tylko o jednym z kapitalistów 
płońskich, który płacenia składki odmówił; bardziej opor- 
nymi okazują się talmudyści, twierdzą bowiem, że do Pa- 
lestyny nie ma po co emigrować, gdyż Izrael panowaniem 
w Palestynie zadowolić się nie może, jego udziałem będzie 
panowanie nad całym światem. W ostatnich czasach wśród 
starszej generacyi naszych żydów zapanowało wielkie za- 
dowolenie, a to wskutek nakazu wzmocnienia nauki języka 
hebrajskiego wśród młodzieży żydowskiej, M. 

Z okolic Żyrardowa. (Kor. ,,Głosu”) Jeżeli gorączka 
emigracyjna potrwa dalej w tym stopniu, w jakim obecnie 
panuje, moglibyśmy doprawdy spodziewać się wyludnienia. 
Czy w polu, czy w fabryce pracują u wszystkich na ustach 
Brazylija, Brezylja, Bryzajla it. d. Emigrują masami, 
reszta czeka wiosennego słońca, oszczędzając się możliwie, 
aby z zimowych zarobków w fabrykach zebrać sobie na 
podróż. Proklamacyja konsula brazylijskiego w języku 
niemieckim obiega z rąk do rąk, skwapliwie czytana i ko- 
mentowana. Dziwaczne baśnie, a między innymi, i taka 
np. że Kronenberg kupił całą guberniję w Brazylii i tam 
choe osiedlić Polaków, krążą na około. Tutejsza okolica 
fabryczna, gęsto zaludniona, zawsze przedstawia dużo ele- 
mentu wychodźczego wśrod roboczego proletaryjatu, ale co 
zmusza ludzi wzgłędnie zamożnych, często statecznych go- 
spodarzy do sprzedawania ziemi, dobytku, do porzucania 
żon, dzieci, co ich zmusza wyruszać do kraju nieznanego, 
na ślepą dolę się zdawać? Jakiś owczy pęd gna tych lu- 
dzi, którzy nie czekają żadnych wiadomości od wychodź- 
ców, lub też nie wierzą złym wiadomościom, nie rzadko 
| ztamtąd nadchodzącym. W catej tej sprawie, jak zawsze, 
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działają agenci, uwijający się po całym kraju, bałamucący lue 
dzi potwornemi baśniami, oszukujący wprost najniegodziwszy- 
mi środkami. Bą wypadki np.: że ojciec odbiera list od syna 
podwóchitygodniach od czasu wyjścia, donoszący mu oświe- 
tnych widokach w nowym kraju. Jako próbkę, w jaki spo- 
sób prowadzi się korrespondencyja z agentami, przysyłam 
wam list, pisany przez agenta Rudolfa Bernarda 
z Górnego Szląska do jednego z tutejszych robotników. 
List ten w przekładzie z niemieckiego brzmiał tak. ,,Sza- 
nowny Panie. Pan Józef dcs Santos polecił mi być Panu 
pomocnym w przejściu przez granicę, Jeżeli pan zechce 
korzystać z moich usług to proszę stosować się do nastę- 
pujących uwag. Pański pakunek podróżny musi być jak- 
najmniejszy: pościeli bezwarunkowo zabierać nie można, 
bo mogą ją skonfiskować, a i straż pograniczna może u- 
trudnió przejście, a tukże towarzystwo przewozowe stat- 
ków parowych patrzy niechętnie, jeżeli ich pasażerowie 
mają z sobą pościel. Dobre legitymacyje są bezwarunkowo 
potrzebne, niedokładność pod tym względem nie jednych 
już nabawiła kłopotów. Jako miejsce wyjazdu może Pan 
wskazać jakąkolwiek miejscowość, ale pad żadnym warun- 
kiem nie wolno Panu powiedzieć, że Pan ji dzie do Brazy- 
lii. Pańską kartę przewozową musi Pan dobrze schować, 
albo zaszyć w ubraniu, albo zawiesić na ciele. Musi Pan 
16 Października w południe znajdować się już w Często- 
chowie. Po wyjściu z dworca nie zatrzymywać się nigdzie, 
nawet w klasztorze. Ponieważ Pau będzie jechał w towa- 
rzystwie, musi Pan tak się urządzić, aby jeden z was 
wprost z dworca udał się do fabryki Peltzer et fils pod po- 
zorem szukania roboty. W tej fabryce należy zapytać się 
o Hendschik'a, który poleci, oo trzeba robić. Niewolno 
Panu w Częstochowie zwiedzać żadnych gospód, bo te są 
przez szpiegów strzeżone, Moje koszta w ilości rs. 5 od 
osoby ma mi Pan zwrócić! Wielka ostrożność w pańskim 
interesie,” Ruch ten przez czas zimy zapewne przycich= 
nie, ale z wiosną wróci z większą pewnie siłą. Starajmy 
się przez ten czas przeciwdziałać temu. A. G. 

Z pow. Sokołowskiego (Kor, Głosu). Rozpowszechnia 
się w naszych okolicach robota akordowa czyli na wymiar. 
Łatwo spostrzedz, że jest to na wsi nieraz nowy a subtel- 
ny środek wyzysku. Co ma tej formie robocizny zyskują 
strony? Przedewszystkiem zyskuje pracodawca na podwo- 
jonym pośpiechu roboty; powtóre zyskuje tenże pracoda- 
wca, wprawdzie nie zawsze ale często, na ogólnych kosze 
tach robocizny. Co się tyczy pracujących, to pojedyńcze 
jednostki z pomiędzy nich również zyskują na zarobku. 
A co tracą strony? Pracodawca nie nie traci, a pracujący 
tracą na siłach, zdrowiu i kieszeni; na siłach i na zdro= 
wiu tracą dlatego, że dążąc do jak największych zarobków 
dziennych, pracują nieraz z bajecznym wysiłkiem od świtu 
do zmroku często bez obiadu albo bez śniadania, o suchym 
kawałku chleba i bez odpoczynku. Właściciel ziemski wie- 
dząc np. ile go kosztowało wykopanie kartofli, gdy wypła- 
cał dziennie w latach poprzednich, łatwo może obliczyć 
koszt wykopania morgi, stosownie do tego płaci za wymiar 
i albo zapłaci tyleż co przy płacy dziennej, zadawalniając 
się pośpiechem w robocie, albo jeszcze zrobi sobie oszczę= 
dność. Tak że w rezultacie przeciętny pracownik zarobi 
ogółem albo tyleż co przy płacy dziennej albo mniej, 
a musi za to pracować z większym wysiłkiem, Pracodaw- 
ca zyskuje wiele, nic nie tracąc, a pracownik traci wiele 
nic nie zyskując. Nazwałem ten środek wyzysku subtel- 
nym, ponieważ obliczone tu jest pa to, że wielu najemni- 
ków nęci ten pozornie wysoki zarobek dzienny, który isto- 
tnie dziennie jest wysoki ale trwa za to krócej. Często 
najemnicy rozumieją ten stosunek płacy akordowej do 
dziennej i opierają się innowacyjom, wtedy właściciele 
ziemscy mają niewyczerpany wątek do rozumowań o kon= 
serwatyzmie naszego chłopa, o jego odporności względem 
postępowych i cywilizacyjnych usiłowań. B. 

Dąbrowa górnicza. Jak wiadomo, kopalnia węgla 
„„Mortimer”, należąca do towarzystwa Kramsty stoi od 
roku w płomieniach. Kopalnia ta należała do najbogat 
szych, dopóki do jej eksploatacyi nie wzięli się niem- 
cy inżenierowie Burgardt i Jekel, którzy, rozumie się, 
starali się zachować wiadomość o skutkach swej rabunko- 
wej gospodarki w najgłębszej tajemnicy. Katastrofa przy 
systemie dobywania węgla sposobem rabuakowym musiała 
nastąpić. Inżenierowie wyjmowali tylko połowę grubo- 
ści pokładu; pozostawione bez podpór komory pozawałały 
się, tworząc masę miału, która wskutek nadmiernego roz- 
grzania zatliła się. Oprócz tego, panowie ci, bojąc się od- 
powiedzialności, zamurowali wejścia do porobionych chod- 
ników i nowego inżeniera, który miał prowadzić roboty 
w niższych pokładach, zapewnili, że cała ta przestrzeń 
znajduje się w należytym stanie. Dopiero w lipou r. b. 
spostrzeżono pożar i po zwaleniu murów przekonano się 
o rzeczywistym stanie rzeczy. Inżynier B., za inne spra- 
wy kopalniane skazany przez warszawską izbę sądową na 
trzy miesiące więzienia, uciekł do Prus, drugi p. J. został 
obecnie do odpowiedzialności pociągnięty.  Przypuszcza- 
jąc, że dolna część kopalni da się ocalić, straty spowodo- 
wane pożarem wynoszą do 200,000 rs.; co ważniejsza, 
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600 rodzin robotników wskutek przerwania robót pozo= 
stało bez chleba. W ostatnich dniach zaszedł smutny wy- 
padek w kopalni przy budowie tam ochronnych. Tamę 
widocznie obmyślono za blizko ognia, ponieważ nie zosta- 
łu jeszcze ukończoną, gdy ogień przedostał się przez nią 
i zasypał znajdujących się za ścianą pięciu robotników 
masą gorącego popiołu. Dwóch żyje jeszcze, nie ma jed- 
nak nadziei ich ocalenia; dwóch zginęło na miejscu, je- 
den zmarł w drodze do szpitala. 


Z CESARSTWA. 


Mińsk lit. (Kor. „Głosu”). Sprawa subjektów han- 
dlowych, o czem w swoim czasie była na tem miejscu mo- 
wa, weszła obecnie w mową fazę. Wprawdzie postano= 
wienie magistratu o zamykaniu magazynów w niedziele 
i święta o godzinie 7 wieczór, wypełnia się dość ściśle 
pomimo protestu kapitalistycznej kliki—ale od czegoż 
istnieje charakterystyczne przysłowie: ,,gdzie nie można 
przejść, tam trzeba podleźć”? Od lat paru, niektóre ma- 
gazyny żydowskie w dnie sabattu i świąt zawieszają na 
zamkniętych drzwiach tablice z lakonicznym nąpisem: 
„wejście od dziedzińca”. Wyłamywanie się żydów z pod 
tego, co było niegdyś dla nich treścią, a dzić stało się 
formą jedynie, w danym wypadku dla mas jest całkiem 
obojętnem, ale chodzi o to, że tablice te funkcyjonują ró- 
wnież w czasie przez magistrat przepisanym, czyli, że 
handel idzie jak i w dnie powszednie, ze współudziałem 
tychże subjektów. Tak więc, właściciele magazynów 
w gruncie tryumfują. — Rzemieślnicy cechu introli- 
gatorskiego podali niedawno prośbę tutejszemu gu- 
bernatorowi o zmniejszenie ilości godzin pracy dzien- 
nej. Istotnie tu, jak i wszędzie, wyzysk pracują- 
cych panował niepodzielnie w warunkach hygienicznych 
jak najfatalniejszych. Większość zakładów introligator- 
skich mieści się w Buterenach, gdżie zazwyczaj w 1—2 
izbach robotnicy pracują i gospodyni załatwia swe gospo * 
darskie czynności. Żądanie czeladoików zostało przychyl- 
nie przyjęte, — ilość godzin zmniejszona, ale... majstrowie 
obniżyli jednocześnie i bez tego niewielką płacę zarobną! 
Za przykładem introligatorów, ślusarze czeladnicy zamie= 
rzają również wezwać pomocy władz przeciw wyzyskowi 
pryncypałów, lecz jeżeli osiągną te same rezultaty 
co i pierwsi, pociecha nie wielka... — Na zakończe” 
nie dodaję, iż w bieżącym miesiącu wyżsi urzędnicy L.-Ro- 
mebskiej kolei, obchodzili 10-letni jubileusz dyrektor- 
stwa na tejże kolei p. Adadurowa, przy czem dla uczcze- 
nia jubilata na całej linii została otwartą subskrypcyja 
dobrowolna w celu ufundowania jednego lub dwóch sty- 
pendyjów imienia p. A. przy technicznej szkole kolejowej 
w Homlu. Zdaje mi się, że w świecie kolejowym takiego 
rodzaju uczczenie zasług jest nowością bardzo szlachetną, 

K. P. Rewera. 

Petersburg. Operacyje banku włościańskiego były na 
der pomyślne w ciągu całego szeregu lat. Zarząd nie tyl- 
ko spłacił dług, zaciągnięty w banku państwa, ale nawet 
zebrał 810,000 kapitału zapasowego. W r. z. jednakże 
straty były tak znaczne, że około 500,000 musiano wziąść 
z kapitału zapasowego. Z tego powodu zwrócono uwagę 
na gospodarstwo banku i przekonano się, że administra- 
cyja kosztuje bardzo drogo, znacznie drożej, niż admini- 
stracyje analogicznych banków akcyjnych. Radu główna 
kosztowała 110,420 rs., oddziały 272,911 rs. Oddzia- 
łów jest 89, utrzymanie więc ich, biorąc absolutnie, nie 
wynosi zbyt wiele, ale tylko 23 z nich wydało w ciągu 
roku więcej niż 10 pożyczek, 6 oddziałów wydało mniej 
niż 6, a 1 (wladimirski) zaledwie 1 w ilości 1,000 rs. 
Wobec tego wiele oddziałów daje na czysto straty. Pro- 
ponują zwinięcie niektórych z nich, albo raczej zastąpienie 
przez agentów. Zwracają też uwagę, że gratyfikącyje co- 
rocznie wzrastają (w r. z. wynosiły one 70,000 rs.), w 
bankach akcyjnych gratyfikacyje udzielane bywają tylko 
z czystych zysków. —Dzienniki donoszą, że postanowiono 
ostatecznie znieść serwituty, obciążające dobra ziemskie 
w gubernijach północno i południowo-zachodnich. — 
Inspektorowie fabryczni, jak donoszą Nowosti, otrzy- 
mali wezwanie do ułożenia listy wszystkich zakładów 
rzemieślniczych, znajdujących się w ich okręgach ze 
wskazaniem tych, której najbardziej potrzebują kon- 
troli.—Producenci nafty na Kaukazie podnieśli kwestyję 
utworzenia wielkiego syndykatu, w rodzaju amerykańskie: 
go trustu. Z tego powodu gazety przytaczają sprawozda= 
nie komisyi amerykańskiej, która wykazała że jakkolwiek 
ceny nafty w Ameryce wogóle spadły, to jednakże dzięki 
trustowi obn'żenie było daleko mniejsze, niż być powinno 
wobec zmniejszenia kosztów produkcyi. Ztąd wyciągają 
wniosek, że i syndykat kaukazki okaże się uciążlir ym dla 
spożywców. —W roku przyszłym ma być otwarta w Mo- 
skwie francuzka wystawa przemysłowa. Komitet urzą- 
dzający, do którego wchodzą wybitni działacze polityczni 
francuzcy, uzyskał przywilej opłacania cła od wystawio- 
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nych okazów nie w chwili przywozu przez granicę, lec 
jedynie w chwili sprzedaży w Moskwie, Sprzedaż, wes 
dług ustawy, dokonywać się mogła przez cały czas istnie= 
nia (kilku miesięcy) wystawy i sprzedane okazy natychmiast 
z wystawy miały być usuwane. Grono kupców moskieg= 
skich, obawiających się konkurencyi francuzkiej, stara się 
o cofnięcie tych przywilejów. Gdyby prośba ich została 
wysłuchaną, wystawa prawdopodobnie nie mogłaby dojść 
do skutku. — Kilkaset rodzin górali kaukazkich, w ilości 
10,000 osób, emigruje obecnie do Turcyi. Przewoże* 
niem zajmuje się „flota ochotnicza”, koszta ponosi rząd. 


Z ZAGRANICY. 


Poznań. (Kor. „„Głosu” Z powodu ujawnionych cyr- 
kularzy ks. biskupa wrocławskiego Koppa, toczą się w pi- 
smach naszych żywe rozprawy o germanizacyi za pomocą 
kościoła. We Wrocławiu, Raciborzu i innych miastach 
władza duchowna zakazała śpiewać w kościołach pieśni 
polskich. W podobnym duchu działa duchowieństwo 
i w Prusach Zachodnich. Ba, nawet u nas w Bydgoszczy 
ks. Choraszewski, proboszcz miejscowy, na zebraniu człon= 


ków reprezentacyi gminy i dozoru kościelnego, samych 


polaków, nie pozwolił odzywać się nikomu po polsku 
i tylko po niemiecku prowadził rozprawy. Wielu człon- 
ków zebrania nie rozumiało woale po niemiecku. - Ze 
sprawozdania Banku ziemskiego, dowiadujemy się, że do- 
tychczas rozparcelowano 122 hektary, a 1194 znajduje 
się w parcelacyi. Ponieważ bank na własną rękę parce- 
lacyi prowadzić nie może, stworzono więc „spółkę ziem= 
ską”, zależną od banku, która nabywać będzie majątki 
i kupiła już nawet 766 hektarów. Wojcieszek, 

Kraków. (Kor. ,,Głosu”). Z przykrością wypada mi 
dziś spłacić dług, zaciągnięty względem czytelników ,,Gło= 
su”. Dług ten dotyczy sprawy przewidywanego unieważ- 
nienia wyborów do Rady miejskiej z drugiej kuryi, czyli 
mniejszych własności, a spłacam go z pewnym niesmakiem 
dla tego, że nasza reprezentacya miejska nie ziściła po- 
kładanych w niej nadziei, słowem, miasto napiętnować za- 
kwestyjonowaną „„elekcyję' 7 ojców miasta— większością 
ją zatwierdziła. Smutny to objaw, mający jednak, obok 
obyczajowego, zasadnicze znaczenie, co skłania mnie do 
rozpatrzenia się w nim bliżej. Stańczycy, chcąc postawić 
na swojem, wytoczyli wszystkie działa, ściągnęli z ław sej- 
mowych kilku posłów, a zarazem radców miejskich swego 
stronnictwa i tak zwarci w jeden obóz ruszyli do szturmu 
pod wodzą pp. Jakubowskiego i Rozenblatta.  Posiedze= 
nie trwało przeszło 3 godziny wśród gorączkowego uspo- 
sobienia. Radca Boroński, jako generalny mówca za u- 
nieważnieniem wyborów i referent komisyi adw. dr. Prop- 
per mierzyli wprost w serca stańczykowskie znakomicie, 
jak zawsze, opancerzone. Dowodzili na podstawie fake 
tów i dokumentów, że przy wyborach działy się naduży= 
cia, że pełnomocnictwa podpisywały osoby nieżyjące, że 
dwóch wyborców, których zamieszczono na liście, zmarło 
kilka tygodni wcześniej, że 30 pełnomocników głosowało 
po kilka razy i te d. Oligarchowie na to wszystko po- 
wiedzieli: „„furda, my tu sędziami, nie wy, nas gdziein= 
dziej uczono etyki i prawa, z obyczajowości już w szko- 
łach mieliśmy zawsze doskonałe stopnie, bośmy się w sa= 
lonach uczyli... wybory ważne i kwita”. Stańczykieryja 
locuta est i mimo trafnych wywodów referenta stało się 
w myśl jej życzeń.  Odsłaniając rąbek zasłony, należy po- 
wiedzieć, że partyja „możnych i wpływowych” tracąca co- 
raz bardziej mienie i wpływy, dla tego obstawała przy 
zatwierdzeniu wyborów, iż z kwestyjonowanej kuryi wyszłi 
prawie sami konserwatyści, których ewentualnie przy no- 
wych wyborach by przegłosowano. Oto jakie mają ci 
panowie pojęcie o etyce, a zarazem 0 ustawach, 
których przestrzeganie poprzysięgli przed ołtarzem kli- 
ki, uważając je za jedno z przykazań politycznego ka- 
techizmu. A jednak, gdy znaleźli się w opałach mię- 
dzy ustawą a interesami zagrożonej partyi, jęli się 
obrony tych ostatnich, obrony, z natury rzeczy, nacią 
ganej i obłudnej„—W chwili, gdy wrzała gorączka wśród 
„ojców grodu” — rozstał się ze światem jeden z najzdol- 
niejszych profesorów Wszechn'cy krakowskiej, ani polityk, 
ani poseł, ani nawet radca miejski, lecz tylko wytrawny 
nauczyciel, umiłowany szermierz wiedzy przyrodniczej i 
głośny ichtyjolog—dr. Maksymiljan Nowicki. On ta stwo- 
rzył w Galicyi nową gałęż gospodarstwa krajowegc: ryba- 
ctwo, podniósł wysoko jego rozwój i napisał kilkanaście 
poważnych dzieł, Umarł w 64 roku życia nagle, osiera- 
cając nietylko rodzinę własną, lecz i wielką rodzinę świa- 
ta przyrodniczego. Prof. Rostafiński krótko załatwił się 
z wspomnieniem pośmiertnem pad grobem Nowickiego— 
zresztą mógł wcale nie mówić, bo wyraźniej przemawiają 
do ogółu.... czyny, jakie po Nowickim zostały. Projek- 
towane jest wzniesienia pomnika ichtyjologowi nad brze- 
giem Wisły.—Na uniwersytet Jagieloński zapisało się 
w r. b. 1190 uczniów, a mianowicie na wydział prawny 
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rolnicze *—39.— Donoszą nam, że w miesiącu ubiegłym 
wyemigrowało do Ameryki przez Oświęcim 256 osób 
w tej liczbie 222 z Galicyi. Największego kontyngensu 
wychodźców dostarczył powiat jasielski, bo 80 osób. — 
Mówią tu o nowem piśmie akademickiem, jakie wydawać 
zamierzają „,umiarkowani” akademioy.— Publiczność gor- 
szy się jaskrawą plastyką abyczajów w komedyi K. Za- 
lewskiego: „Oj mężczyźni, mężczyźni!” a skutek „„oburze- 
nia” jest taki, że teatr zapełniają mamy z podlotkami. — 
Odczyt p. Korwin-Piotrowskiej: „O przemyśle w Króle- 
stwie Polskiem i udziale w nim kobiet” nie spotkał się tu 
z uznaniem dam, które natomiast licznie zbierają się na 
wykładach ks. Morawskiego: „O istnieniu i doskonało” 
ściach Boga”. Fox. 


Lwów. (Kor. ,,Głosu”). Posłowie sejmowi rozje- 
chali się na trzy dni świąt, celem odpoczynku (!), wed- 
ług jednych, a zoryjentowania w licznych pracach, jak 
głoszą inni. Zdaniem naszem wakacyje się „ojcom kra- 
ju” jeszcze nie należą, bo dotąd nic nie zrobili, a 
„„oryjentować” można się łatwo na miejscu, tym więcej, 
że czasu niewiele pozostaje do obrad, zaledwie trzy tygo- 
dnie. W ubiegłym tygodniu uchwalił sejm polecić wy- 
działowi krajowemu, aby opracował statuty nowej, specy- 
jalnej komisyi dla spraw rolniczych; choć komisyja bud- 
żetowa przedłożyła już swe wnioski, co do zmiany regu- 
laminu służbowego w wydziale krajowym. Zwolany „ad 
hoc” komitet w sprawie reorganizacyi wydziału nie mógł 
się dotąd uporać z projektami: Madejskiego i Koziebrodz- 
kiego. Posłowie spacerują po korytarzach sejmowych, 
rozmyślając: „być albo nie być”, tj. konwertować dług 
indemnizacyjny, czy też nie konwertować, a natomiast za« 
ciągnąć 22 mil. pożyczkę, z którejby 9 mil. złr. poszło 
na umorzenie długu, a resztą na pokrywanie corocznych 
niedoborów, Za konwersyją oświadcza się lewica. Ope- 
racyja ta ma dobrą stronę, że rozkłada dług na 67'|, lat, 
choć trudno się zgodzić z tem, żeby przyszłe pokolenia 
spłacały nasze zobowiązania. — Krążą pogłoski, że St. hr. 
Badeni, brat namiestnika, zostanie wkrótce mianowany 
członkiem izby panów, w miejsce Artura Potockiego, a 
marszałek ks. Sanguszko tajnym radcą z tytułem eksce- 
lencyi; jednocześnie mówią, że nie Romer, lecz b. mar- 
szałek Tarnowski lub poseł Chamiec, mają zastąpić lukę 
w wydziale krajowym, jaką utworzyło ustąpiepie Pietru- 
skiego.—Dr. Ferdynand Zródłowski, dymisyjowany pro- 
fesor uniwersytetu lwowskiego, zwrócił czwartą część otrzy- 
manej płacy pensyjnej skarbowi państwa, ponieważ uiszczo - 
na mu suma była wyższą od przepisanej ustawą emerytury. 
Delegowani dubiańczycy wyjechali na studyja do Halli i 
Wrocławia. W sprawie niczem nieumotywowanego wy= 
dalania wnieść ma interpelacyję poseł Szczepanowski.— 
Helena Modrzejewska rozpoczyna 10 b, m. szereg wystę - 
pów w teatrze hr. Skarbka ,„Adryjanną Lecouvreur”. P. 
Schmidt, dyrektor teatru, chce teraz poważniejszym re- 
pertuarem zrehabilitować swą operetkową specyjalność, 
dla *"wydostania subwenoyi krajowej. Lambda. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


W przyszłym miesiącu rozpocznie w Berlinie prace swe 
sejm pruski i parlament niemiecki. Pierwszy rozpocznie 
od projektu podatkowego, znanego byłego przywódzcy 
narodowych liberałów, obecnego ministra skarbu, Mi- 


quela. 

Ten filar mieszczańskiego stronnictwa z giętko- 
ścią, jakiej już poprzednio dawał dowody, zmienił 
kierunek swych przekonań i odgadując wolę tego, 


który go do siebie powołał, wystąpił z projektem, ude- 
rzającym całą siłą w łono, a właściwie w kieszeń — nie- 
dawnych swych towarzyszów broni. 

Projekt polega na zastosowaniu w dość szerokim zakre- 
sie zasady podatku postępowego. Rozporządzający znacz- 
niejszą ilością bogactwa narodowego, znaczniejsze też będą 
musieli na rzecz ogółu ponosić ofiary, z ktorych korzystać 
będą mogli ci, którzy prócz pary rąk żadnem innem bo- 
gaotwem nie rozporządzają. Cały wogóle projekt, dzie- 
ląc mieszkańców na pewne kategoryje, ma na celu więk- 
sze, niż dotychczas, w sprawach fiskalnych uwzględnienie 
zasad sprawiedliwości i obywatełskiej solidarności. 


Wobec tego projektu osobiste b. frankfurckiego bur- 
mistrza przekonania mocno zagadkowy przybierają wy- 


raz, natomiast jasną jest rzeczą, że obecny rząd niemiec- | 


ki, pod wpływem swego cesarza, coraz śmielej wkracza w 
dziedzinę reform społecznych, zaznaczając przytem coraz 
wyraźniej skłanianie się do zasad soocyjalizmu państwo- 
wego. 


Świadczyć o tym kierunka będzie projekt prawo- 
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dawstwa o ochronie robotników (Arbeiterschutz—Ge- 
setzgebung), którzy niebawem stanie się przedmiotem 
obrad parlamentu niemieckiego. Trudno przewidzieć, 
jaki los czeka te projekty, wobec tego, ze przeciwny- 
mi są im i klasy posiadające, czyli tak zwana burżuszyja 
i klasa robotnicza, której przedstawiciele w izbach, Lieb- 
knecht, Bebel, Auer, Singer i inni głosowsć będą prze- 


ciw wnioskom rządowym, ze względu na ich zachowawczy 
charakter. 


Natomiast z wielką pewnością można przypuszczać, że 
rozpoczynające się z 25 b. m. posiedzenia izb angiel- 
skich nie będą widownią tryumfów obecnego gabinetu 
mrgr. Salisburego. Liberali już zawozasu podają do kró- 
lowej proźbę o rozwiązanie parlamentu, który utracił zu- 
pełnie zaufanie narodu i o rozpisanie nowych wyborów, 
które, jak to ma być niewątpliwem, wypadną na korzyść 
liberałów. Owe dwa miljony wyborców, które powołał 
był Gladstone, a które zaczęły swą działalność od popar= 
cia jego politycznych przeciwników, obecnie na tyle wy- 
robiły się w życiu polityczaem, że obwołują się pod sztan- 
darami liberalizmu. Liberali występują do walki w imię 
dwóch rzeczy: „pragną oni dojść do zasady powszechne- 
go głosowania, (one man, one vote), dalej skrócenia lat 
trwania parlamentu, a to w celu silniejszej kontroli oby- 
wateli nad swymi przedstawicielami. Po pad tem wszyst- 
kiem jednak pragną załatwienia sporu irlandzkiego, który, 
jak powiada Gladstone, wykoleja bieg spraw publicznych 
w Anglii. Jednak nawet Gladstone nie może się zdobyć 
na przyznanie [rlandyi zupełnej autonomii z własnym par- 
lamentem. 


O'Brien i Dillon spędzili cały tydzień w Paryżu, po- 
czem udali się do St. Zjednoczonych. Pomni namów 
swych paryzkich przyjaciół, nie wystąpili z żadną mową 
publiczną, tłumacząc się nieznajomością francuzkiego ję- 
zyka. 

Jadą do Ameryki, zkąd spodziewają się przywieźć do 
Irlandyi 120,000 funtów szterl. na cele patryjotyczne. 
Są przygotowani, że za powrotem do ojczyzny czeka ich 
fześciomiesięczne więzienie z ciężkiemi robotami. 

W kościołach irlandzkich w tym samym czasie odczy- 
tanem zostało pismo Leona XIII, potępiające bojkotowa-= 
nia i gwałty dokonywane przez ligę narodową. 

Francyja wplątała się w spór z Hiszpaniją o kawałek 
ziemi w okolicy Kongo. Zatoka Corsico ważną jest dla 
Francyi, umożliwia bowiem komunikacyję między francuz- 
kim Kongo i Sudanem, omijając kameruńskich niemców. 
Ponieważ Hizzpanija uważa się za prawą właścicielkę o= 
wego szmata ziemi, więc dyplomąci mają sposobność do 
wymiany not. 

W Lizbonie umysły uspokoiły się nieco. Wybryki 
antydynastyczne ustały, rozdrażnienie przeciwko Anglii 
uśmierza się po trosze. Jest nadzieja załagodzenią spo- 
ru na drodze polubownej, mianowicie rząd zaproponował 
Anglii modus vivendi, na mocy którego Portugalija ko- 
rzystałaby z prawa wolnej żeglugi na Zambeze. 


W Peszcie omal że znowu nie przyszło do rozruchów 
ulicznych, z okazyi wyroku, skazującego niejakiego Joa- 
nawicza za toast, wzniesiony na cześć Kossutha. Studen- 
ci odbyli pochód do klubu niezależnych, domagając się 
od dep. Horvatha interwencyi u władz. Nie otrzymawszy 
zadawalniającej odpowiedzi, wsozczęli hałas, któremu kres 
położyło wdanie się policyi. 


KRONIKA LITERACKA. 


Kalendarz księgarsko-literacki wydany stara- 
niem i nakładem St. Czarnowskiego i G. Centner- 
szwera, na 1891 rok. Katalog książek polskich, 
wydanych w ubiegłym roku. Warszawa 1890. 

Oprócz kalendarza i katalogu dzieł, wydanych w ciągu 
roku od lipca 1889 do lipca 1890, znajdujemy tu Spis 
pism peryjodycznych, księgarń, ozytelń, drukarń i t, d. 
tak w Warszawie, jak i na prowincyi. Z przedmowy do 
działu literackiego dowiadujemy się, że w Warszawie wy- 
dano w ciągu roku 1,003 książek i broszur polskich w 
2,000,000 blizko egzemplarzy. [Dodawszy wydawnictwa 
prowincyjonalne i zagraniczne otrzymujemy ogólną cyfrę 
około 2,000 druków. Na pociechę dodać możemy, 
że przed niedąwnymi czasy drukowało się rocznie za- 
ledwie do 1,000 dzieł i broszur. Na wstępie do 
działu księgarskiego p. G. Centnerszwer, potwierdzając 
fekt zwiększenia się wydawnictw, dodaje jednak, że liczba 
rozprzedawanych egzemplarzy każdego wydawnietwa wo- 
góle zmniejszyła się. Przybytek ilości druków przypade 
głównie na elementarze, dzieła ludowe i popularne. Z ca- 
łej masy rocznego wytworu w handlu warszawskim i pros 
wiucyjonalnym znajduje się zaledwie 608 dzieł, co przy- 
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pisać należy w znucznej ozęści złej organizacyi, a raczej 
braku organizacyi handlu księgarskiego, Z ogólnej ilości 
608 druków na belletrystykę przypada 90, książki reli- 
gijne 67, medyczne 58, prawne przemysłowe i społeczne 
47, historyczne i aroheologiczne 46, ludowe 40, pedago- 
giczne i dziecinne 36, literackie i artystyczne 32, mate- 
matyczne i przyrodnicze 84 na „teatr i poezyję drama- 
tyczną” 28. na poezyję i wiersze różne 21 it. d. Czaso- 
pism polskich wychodzi wogóle 224, w tej liczbie 11 w 
Ameryce i 1 w Afryce. Księgarń, składów uut i anty- 
kwarni naliczono aż 119, w liczbie tej jednak wymienio- 
no nie tylko ruchliwsze redakcyje, ale nawet nakładoów 
kalendarzy kieszonkowych. W ogólnej liczbie figuruje 


25 aniykwarni, 16 księgarni hebrajskich, 4 rosyjskie 
i 1 francuzka. 


Najlepszy niemiecki elementarz do prędkiej 
nauki czytania, pisania i rozmowy po niemiecku. 
Napisał i wydał Plato v. Reussner. Wydanie II 
powiększone. Nakł. i własność autora. War- 
szawa 1890. 


Powiastki polsko-niemieckie dla wprawy w 
czytaniu i opowiadaniu z 48 rycinkami. Napisał 
Plato v. Reussner. Warszawa 1890. Nakł, i wła- 


sność autora. 


Ząznaczając nowe wydanie tych broszurek, donosimy 
zarazem, że od d. 1 listopada autor obniżył cenę kursu 
wyższego swej metody niemieckiej z rs. 2 na 1 rs. 60 k. 
tak, że obydwa kursy w jednym tomie kosztować będą 
odtąd tylko 2 rs, 


Zarys teoryi matematycznej telefonowania na 
znaczne odległości przez HÆ. Merczynga. Odbitka 
z „Przeglądu technicznego”. Warszawa 1890, 


Encyklopedyja humoru. Nakł. M. Wołowskiego. 
Zeszyt XXXI. 


Nastolnyj enciklopediczeskij słowar. 
A. Garbel j S ki. 


drogin). 


Moi znajomi. p. Maryję Konopnicka. Warsza- 
wa nakładem Gebethnera i Wolfa 1890 r. 

Na ostatnią książkę M. Konopnickiej złożyło się kilka- 
naście obrazków, drukowanych przedtem po pismach. 
Wszystkie one wimo całkiem odmiennej treści snują je- 
den wątek; są to jakby zwrotki wielkiej pieśni, — 
pieśni o maluczkich i cierpiących. Autorka umie z 
niezrównaną serdecznością kreślić proste szczegóły tego 
życia, znanego nam najczęściej tylko ze statystyki, z wy- 
kazów szpitali itd, Każdy obrazek jest tu prawdziwie mi= 
sterną miniaturą, każda sylwetka drga życiem sobie wła- 
ściwem. Warto zagłębić się w tę falę życia oodziennego, 
którą Konopnicka zaklęła wartystyczne kształty, już cho- 
ciażby dla tego, ażeby w myśli odtworzyć prawdziwą war- 
tość i znaczenie „żywych cyfr”. 


Marnotrawni. p. Antoninę Myszyńską. Powieść 
współczesna. Kraków 1890. 

Mimo, iż powieści traktujące o „błękitnej krwi”, o bo- 
gatych i wielkich panach na łokcie już dałyby się mie- 
rzyć—autorka uznała za właściwe skreślić nam jeszcze 
wizerunek „„Marnotrawnych”. Za przykładem innych p. M. 
przeniosła swoich bohaterów na Ukrainę. Powiastka kreśli 
nam charakterystykę możnego rodu Symeonów i dzieje 
miłości Lili doktorównej oraz Witolda Symeona. „„Marno- 
trawni” to właśnie jego rodzina, która na marne gospo» 
daruje w dobrach, naturalnie, dziedzicznych. Nio nowego. 
Sam Witold, Lila skreśleni są dość poprawnie, opowieść 
czyta się z pewnym zajęciem, a psychologija zdradza traf- 
ną obserwacyję, 


Nakł. 
Zeszyt IV (Ambrazura-An- 


KRONIKA POWSZECHNA, 


— życie społeczne. W 1884 r. w Kownie było 4,315 
wyrobników, w tym 8,288 żydów (760/05) i 1,027 chrze- 
cian (24/5). Ruskie towarzystwo żeglugi i handlu zna- 
oznie zmniejszyło opłatę, pobieraną od żydów emigran- 
tów za przejazd z Odesy do Jafy.— W Równie żydzi se- 
brali pewną sumę na założenie kolonii w Palestynie.— 
Alhance israelite universelle liczy obecnie 31,378 człon- 
ków. — Zarząd tanich kuchen czyni starania o otwarcie 
Czwartej taniej kuchni w okolicach Leszna, Grzybowskiej 
lub Żelaznej. — Przytułki noclegowe otwarte będą w Warsza 
wie i w r. b.—Na budowę i restauracyję świątyń prawo- 
sławnych zamierzono wydatkować w 1891 r. w gub. za- 
chodni 250,000 rs., w Królestwie Polskim 100,000 re. 


— Kronika ekonomiczna. Gazety ruskie donoszą, że 
ministeryjum spraw wewnętrznych pracuje nad projektom 
przepisów o lombardach. —Stróże przejazdowi, oraz robo- 
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tpicy konserwacyi kolei dąbrowskiej zostali przyjęci w po- 
czet uczestników kasy emerytalnej tej kolei.—W handlu z 
Cesarstwem zapanowała zupełna cisza. —W ciągu miesiąca 
zażądano z towarzystwa kredytowego m. Warszawy poży- 
czek na 500,000 rs.—Ministeryjum skarbu zażądało od 
inspektorów fabrycznych opinii co do tego, jakie zakłady 
rzemieślnicze podciągnąć pod przepisy o pracy dzieci, i 
czy przepisy te nie wymagają jakich zmian. 


— Szkoły i oświata. Średnim zakładom naukowym 
zakomunikowano nowy, szczegółowy program nauk w gi- 
mnazyjach męzkich, dotyczący zmian w wykładzie religii, 
języków: ruskiego i starożytnych, fizyki i rysunków. — 
W tych dniach wniesione będą do rady państwa nowe 
programy dla szkół ludowych jedno — i dwu-kłasowych, 
Do programu włączono: dła szkół jednoklasowych religiję, 
język ruski arytmetykę, kaligrafiję, rysunki i śpiew; dla 
dwuklasowych, oprócz powyższych przedmiotów, gieogra- 
fiję, historyję, gieometryję i rysunki techniczne, Liczba 
godzin tygodniowych w szkole jednoklasowej ma wynosić 
27, w dwuklasowej 28. 


— literatura i sztuka. Wychodzące w Irkucku pi- 
smo Wostocznoje obozrenije zostało zawieszone za karę na 
4 miesiące.—W Berlinie postawiono pomnik Lessyngowi. 
—W Berlinie wyszedł przekład Żyda Kraszewskiego pt.: 
Der Jude. — W Krakowie pod redakcyją Brodesa zaczął 
wychodzić tygodnik hebrajski p, t. Ha-Siman (Czas). — 
W teatrze Covent-Garden w Londynie występowała z po- 
wodzeniem p. Stromfeld- Klamrzyńska. 


— Rosmaitości. Rząd angielski w kolonijach dla wy- 
gody żołnierzy utrzymuje prostytutki, którym wypłaca stae 
łą miesięczną pensyję. Obecnie wypada jedna prostytut- 
ka na 9 żołnierzy. — Armija zbawienia zbiera co- 
rocznie z ofiar do milijona funtów szterlingów. Wydaje 
ona 32 pisma w różnych językach, rozchodzące się w 
650,000 egzemplarzy; główny organ wychodzi w Londy- 
nie p. te War Cri (okrzyk bojowy). Nieruchomości armii 
w Anglii, Kanadzie, Austryi, Szwecyi, Holandyi, Stanach 
Zjednoczonych, Danii, Francyi, Szwajcaryi, Indyjach i 


GŁOS. 


Afryce południowej, przedstawiają wartość 650,000 fun. 
szt., ruchomości zaś przeszło 130,000 f. szt. — W Hel- 
singforsie powstała nowa sekta pod nazwą armii zbawie- 
nia,— Według świeżo, ogłoszonych rezultatów ostatniego 
spisu ludności okazuje się, że Stany Zjednoczone północ- 
nej Amoryki liczą 67,00u,000 ludności.—Na cmentarzu 
powązkowskim poświęcono pomnik Królikowskiego, — Od 
d. 1 maja do d. 1 października odwiedziło Częstochowę 
382,230 pielgrzymów. — Według najświeższych danych 
we Włoszech przeszło 200,000 ludności miejskiej miesz- 
ka w piwnicach, 9,000 w wydrążeniach skał i jaskiniach, 
w 1,700 gminach mieszkańcy jadają chleb tylko w święta 
w 5,695 gminach nie widują nigdy mięsa, 104 gmin do- 
tkniętych jest malaryją, 110,000 osób cierpi na pelagrę. 


— Nekrologija. Ernest Gay, kupiec, zm. w Warsza- 
wie. Przyczynił się on wiele do otwarcia rynków Wscho- 
du dla naszego przemysłu.--Maksymilian Nowicki, profe= 
sor zoologii w uniwersytecie krakowskim, zm. w Krako- 
wie.— Kazimierz Kratzer, popularny kompozytor piosenek 
gwojskich, zm. w Warszawie. — Ludwik Wieczorkiewicz, 
członek komitetu katolickiego towarzystwa dobroczynno= 
ści w Moskwie, zm. tamże. — Józef Rosenzweig, utałento- 
wany pianista, zm. w Warszawie. —Berlat, dyrektor aka- 
demii sztuk pięknych w Antwerpii, słynny malarz, zmarł 
w Antwerpii.— Ryszard Burton, podróżnik i oryjentalista, 
zm. w Tryjeście. 


Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi. 


P. M. B. w Mord, Za pomyłkę przepraszamy, 20 k, 
wynoszą koszta zaliczki. 

P, A. Most. w Myin. Ma pan u nas 25 kop. 

P. F. L. w Bog. NN. „Głosu” wysłaliśiny już dawno, 
czy pan je otrzymał. 
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W redakcyi Głosu i we wszystkich księgarniach 
jest do nabycia 


rozglośna powieść 


E. BELLAMY'EGO 
W ROKU 2000 


Jest to jedyny przekład polski, do- 
konany z oryginału, bez skróceń 
i przeróbek. 

Wydanie Ill. Cena 60 kop. 


Nakładem Głosu 
świeżo wyszło z druku dzieło 
Herberta Spencera 
pod tytułem 


MSEYTUGLWE (BRZĘÓCUE 


tłumaczone z oryginału przez 
J. K. Potockiego. 
Cena rs. 1 kop. 30. 

Dla prenumeratorów „Głosu* rs. 1. 
oraz I zeszyt 
Instytucyj Politycznych 
Herberta Spencera 


w tłumaczeniu J. K. Potockiego 
Cena 80 kop. 


OGŁOSZENIA GŁOSU. 


lå 


pierwszy dom od ogrodu, 


] 
j 
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NOWO-OTWORZONY 


MACACYN OKRYG | FOTAR DAMSKIGH, 


przy ulicy Niecałej Nr. 14, 


poleca wielki wybór Okryć na sezon bieżący w eleganckich fa- 
sonach, podług najświeższych modeli, przez krawców specyja- 
listów wykończonych. Zamówienia na powyższe okrycia, futra, 
wierzchy do futer przyjmuję, a nabywając towar wprost z fa- 
bryk i za gotówkę, jestem w możności sprzedawać po możliwie 
niskich cenach, z czem się polecam Szanownej Publiczności. 


J. SKWARA. 
JARELJRECIAEC"ZIR CYRRCHERELCH || 


wany jako prawdziwy wy- 
rób wina i przez po- 
wagi lekarskie _< 
zalecany, ż 


Są do nabycia w księgarniach dzieła nauko-/ 
we nakładem pedagoga PI. v. Reussnera | 


NAJLEPSZA METODA —— 


Cena całego dzieła, 
[opłacona z góry 7 rs. 


do nauczenia się Bez Nauczyciela czytać, 
pisać i rozmawiać po niemiecku w 3-ch mie- 
siącach, po angielsku w 24 lekcyjach. Ce- 
na metody niemieckiej kurs niższy kop. 60 —! 


R Ą a ad 
w oprawie kop. 75—kurs wyższy rs. 1 kop. 60. === 
Komplet, t. j. oba kursa razem, tylko Ż rs. |j 55% 
Metoda angielska z wymową, kurs niższy kop.| 2 2 2 
75. Najlepszy Elementarz Polsko-Nie-| ©©© 
miecki z wymową, z 14 wzorkami pisma i 200] 2£ 2€ £ 
rycinami kop. 35, 30, 15 i 71/,. Oprawny kop. 45. DS 
Najnowszy Elementarz Polski z wzorka-) 353 


mi pisma, rysunków i rycinami (obrazkami) ra- 
zem 340 Figur, tudzież ze wskazówkami pe- 
dagogicznemi kop. 25, 15, 10 i 5. Na przesył- 
kę pocztową dopłaca się do każdego rubla po 
kop. 15. Osoby nadsyłające wprost do autoral 
z Królestwa rs. 3, a z Cesarstwa rs. 6, nie dopła- 
cają nic na posyłkę książek. 

Skład główny u autora (P. v. Reussnera) ulicaj 
Marszałkowska Nr. 142 w Warszawie, 4—3 | 


JlosBoneno IleHsypow, r. BapmaBa 26 Okraópa 1890 r. 


LI 


Cena tomu opła- 
conego z góry 2 rs. 


Wyszedł s druku zeszyt XXI. 


F 
Nr 123. | 


Cena zeszytu 
15 kop. 
na 1891 rok 


4 


Cena 50 kep. 


nowiny 
niownĄ 
nJoWnH 


Wychodzi mniej więcej || 
w odstępach tygodn. 


napisał 


Redaktor i W ca J. K. Potocki. 
BE DZE roi ów 


WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE 
UZNANEJ DOBROCI 
począwszy od 30 kop. jako też analizo- 


Kuracyjny 
poleca Skład Win 
BRACI KEMPNERÓW; 
Długa Nr. 5. 
1/, but. rs. 1,50, '/ą but. 80 kop. 
1, but. rs. 2,50, 1/4 but, rs. 1,25, 


| KALENDARZ KIESZONKOWY 


GOSPODARZY WIEJSKICH 


wydawany nakładem redakcyi 
„Gospodarza i Przemysłowca* 
Chmielna Nr. 9. 


BPE" WTYK WPNYCY Z 
We wszystkich księgarniach i w re- 
dakcyi „Głosu* jest do nabycia książ- 
| ka dla ludu p. t. 

0 SUCHOTACH CZYLI GRUŹLICY 


jak się tej choroby wystrzegać 


Sewer Ster, lekarz. 
Cena 2, kop. (pięć groszy). 


Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny 
„Exsiccator” jest wtenczas prawdzi- 
wym, jak posiada przez Rządy wielu 
| Państw Europejskich zatwierdzoną 


markę fabryczną. 
a 19 
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' ĄTWIERDZONY 4 :) PRLEZ RZĄD 


XSICCATOR 


O susza. wilgoc, zabezpie- — 
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| zastępuje farby: Broszurki Z 

bezpłatnie.— Ini GRitter._ “m 

348 a 


GWARANCJI 


39 Krolewska 


TYPWPYCNONENE WERONY | POSZUKUJĘ AGENTOW 
- 2-9 De nabycia F Medal Warszawa 1885. Medal Warsza- 
we wszystkich księgarniach vA 1886. Herb Państwa Austryjackie- 
Adres: ulica Marszałkowska Ozdobnie oprawny p go. Medal Kraków 1887. Dyplom Ho- 


norowy Symferopol 1888 i 4000-ce 
świadectw za skuteczność otrzymano. 
[Ważny dodatek do broszurki II wyda- 
nie z ilustracyjami bezpłatnie (franco). 
Uwaga. Wynalazku mego nie należy po- 
irównywać z reklamowanemi w osta- 
tnich czasach goudronitami i Carboli- 
neum gdyż takowe niszczą więcej drze- 
wo i mury niżeli konserwują, o czem 
dowody w broszurkach umieszcznoo. 


3—3 


Nakładem księgarni G. CENTNERSZWERA, 
Marszałkowska 147, wyszły z druku: 

Kalendarz Księgarsko-Literae- 
ki na r. 1891 kop. 20. 

Mazanowski Stosunki i wzajem- 
ne sądy Miekiewicza, Słowackie- 
go i Krasińskiego kop. 80. 

Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. 2—1 


Druk Maryi Ziemkiewiczowej Krak.-Przedm. Nr. 17. 
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